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Przyszłość Austrjl.
III. C entralizm ' — zauważa dr Kramarz — 

stworzył unję Niemców austrjackicli. Wogóle 
Niemcy nie są skłonni do wyrzekania się swego 
lokalnego patrjotyzmu, nawet nazajutrz po wiel­
kich zwycięstwach niemieckiej idei. W Austrji 
mimo centralizmu, mimo wysiłków liberalnych 
niemieckich gabinetów, partja konserwaty­
wna krajów alpejskich pozostała autonomisty- 
czną i -wierną programowi równości praw wszyst­
kich austrjackicli narodowości. Należy się jedna­
kowoż dzisiaj obawiać, że narodowcy radykalni, 
mówiąc w imienin swoich „okrutnie uciskanych" 
braci niemieckich, pociągną ku sobie Niemców 
ze Styrji i Tyrolu. Część duchowieństwa niemie­
ckiego, obawiając się utraty swego tradycjonal­
nego wpływu, głosi już hasła narodowo-niemie- 
ckie. Nikt w Tyrolu nie zna Czecli, nikt nie wi­
dział tycli „straszliwych prześladowań" ale wszys­
cy w to wierzą. Temu, że się w Czechach wy­
pędza biednych czeskich robotników z fabryk i 
bojkotuje się czeskich urzędników, ponieważ je ­
dni i drudzy mieli zuchwałość pozostać Czecha­
mi, o tem się nie wie, i temu się nie wierzy. 
Natomiast twarde głowy styryjskich i tyrolskich 
chłopów' poczynają się zapalać wskutek przeko­
nania, że rozporządzenia językowe czechizują 
Niemców', .leżeli się tego ruchu nie powstrzyma, 
jeżeli rozogniać go będzie młodzież niemiecka 
przejęta teorjami pangermamzmu, jeżeli pobudzą 
go nieuniknione w'alki narodowre w parlamencie, 
gdzie każda narodowość walczy o swoje prawa 
czy przywileje: — wtedy Niemcy, których poli­
tycy liberalni chcieli zjednoczyć, ażeby z nich 
uczynić podporę centralizmu, ugrupują się wszys­
cy pod jednym sztandarem narodowo - radykal­
nym, ale tym razem przeciwko państwu, przeoiw- 
ko idei nieodłącznej od pojęcia Austrji, to jest 
przeciwdto idei sprawiedliwości dla wszystkich 
ludów i ich równości.

dest to wielkie niebezpieczeństwo dla pań­
stwa. Dotychczas rząd Rzeszy Niemieckiej nie 
zachęca tendencyj paugermanistycznych w Austrji. 
Ale poryw' narodowego zapału może być silniej­
szy od wmli rządu niemieckiego, a wówczas po­
wstanie niebezpieczeństwo dla stosunków obu 
państw. Trzeba uczynić wszystko co można, by 
przeszokdzić, aby kwestja niemiecka w Austrji 
nie stała się kwestją ńustrji. Ponieważ zaś cen 
tralizm stanowi źródło niemieckich pretensyj, 
trzeba zatem skończyć z centralizmem, nie na­
ruszając oczywiście jedności państwra.

Ale czyż można będzie zgrupować w parla­
mencie większość zdolną rozróżnić w pośród tak 
różnych interesów to, co może być wspólnego 
we wszystkich krajach państwa? Każde nastę­
pne wybory wprowadzą do parlamentu żywioły 
coraz bardziej niespójne, coraz mniej zdolne do 
prawodawczej pracy, która w Austrji jest tru­
dniejsza niż gdzieindziej, bo trzeba mieć do czy­
nienia z różnymi warunkami. Jest za tem rzeczą 
niezbędną podnieść poziom parlamentu. Dopóki 
są wybory bezpośrednie, o tem nawet marzyć 
niepodobna. Można do tego dojść jedynie przez 
selekcję, przez wybory pośrednie, przywracając 
sejmom prawo wysyłania deputowanych do Ra- i 
dy państwa. Rada państwa mniej liczna, będzie 

^ędy zdolna do użytecznej pracy. Dziś prawo 
gŁ ow ania  przy wyborach do sejmów jest bar- I 
d*ograniczone ; rozszerzy się je  tedy. Trzeba j 
b ęq |p  również w każdym sejmie zapewnić 
mniejszościom narodowym i społecznym prawo ■ 
proporcjonalnej reprezentacji w Radzie państwa. '

Ale warunkiem sine qua non  całej reformy 
jest: wyłączenie z parlamentu centralnego kwe­
sty) narodowych. Walki narodowe w Wiedniu 
muszą się skończyć. T r z e b a  n r i e ć  o d w a g ę  
z a p e w n i ć  p r a w a  k a ż d e j  n a r o d o w o ś c i  
a u s t r j a c k i e j  p r z e z  o s o b n ą  u s t a w ę  u-

m y ś l n i e w t y m  c e l u  u t w o r z o n ą .  Kurje 
narodowe z narodową autonomją i prawem veto 
powinny być ustanowione, jeżeli obecne przesile­
nie nie ma się przeciągnąć w wieczność. Skoro 
ta reforma raz będzie .dokonana, skoro sejmy 

! zostaną powołane do nowej żyznej działalności i 
skoro parlament centralny uzyska ograniczoną 
kompetencję, wtedy zarówno sejmy jak parla­
ment, będą mogły podjąć tę pracę, której życie 
ekonomiczne i społeczne tak bardzo potrzebuje.

Wszystko to oczywiście nie da się uskutecz­
nić b e z  ś r o d k ó w  r a d y k a l n y c h .  Ale sko­
ro centralizm został zaprowadzony z a m a c h e m  
s t a n u ,  zupełnie jest rzeczą sprawiedliwą, aby 
został usunięty ty m  s a m y m  s p o s o b e m .  — 
W polityce trzeba umieć czasem dokonywać wi­
wisekcji, o p e r a c j a  j e s t  n i e u n i k n i o n a ,  a 
państwo dzięki Bogu jest dosyć silne, aby ją  
wytrzymać bez niebezpieczeństwa. Prawda, Niem- 

i cy zostaną doprowadzeni do ostateczności, to jest 
niewątpliwe, ale trzeba się raz na to zdecydo- 

: wać, bo niemożna skazywać na zawsze Austrji 
na walki narodowe, stanowiące zło, które pod­
cina korzenie państwa. Nikt nie myśli krzywdzić 
w czemkolwiek słnszn ych praw narodowości nie­
mieckiej; byłby to polityczny błąd o nieobliczal­
nych konsekwencjach. Ale większość ludów Au- 
strji nie chce znosić przywilejów mniejszości. Ję ­
zyk niemiecki zachowa zresztą zawsze stanowi­
sko w armji i w administracji centralnej.

Końcowe ustępy swego studjum poświęca dr 
Kramarz stanowisku i znaczeniu Austrji w Eu­
ropie i jej przeznaczeniu politycznemu w dzie­
jach. Z radością zaznacza czeski polityk, że do­
tychczas komplikacje wewnętrzne nie nadwerę­
żyły jeszcze sił Austrji, jakkolwiek przesilenie 
konstytucyjne nie może wzmacniać jej stanowi­
ska wobec zagranicy, finanse państwa nie były 
nigdy świetniejsze. Spory narodowe nie dozwo­
liły wprawdzie zająć się tak jak  należy potrzeba­
mi ekonomicznemi państwa, ale kraje Cislitawii, raz 
wyzwolone z pętów centralizmu, mogłyby dostar­
czyć państwu wszystko, aby utrzymać dla Au- 
strji charakter wielkiego mocarstwa. Wszelkie 
wątpliwości co do armji, jakie podniesiono w tym 
kierunku, są niesłuszne. W razie potrzeby żoł­
nierze wszystkich narodowości czyniliby swój 
obowiązek, tak jak  go zawsze czynili. Gdy Austrja 
przegrywała bitwy, nie było to ani dlatego, że 
jej żołnierzom zabrakło odwagi, ani dlatego, ze 
mówili rozmaitymi językami; wina była raczej 
po stronie tych, którzy mówili tylko po nie­
miecku.

Wykazawszy, na jakie niebezpieczeństwa na­
rażała się Austrja wdając się w konflikt z Rosją, 
z powodu półwyspu bałkańskiego; wykazawszy 
dalej, że trójprzymierze jest już tylko starym 
klawicymbałem, na którym grano niegdyś za 
pięknych dni i które tylko jest uważane za re­
likwię zbyt drogą i dekoracyjną, aby ją  wyrzu­
cać do graciarni, — starym klawicymbałem, na 
którym się już nie gra; maluje wkońcu dr Kra­
marz świetnie ukryte plany polityki niemieckiej, 
która zaczyna na półwyspie Bałkańskim zajmo­
wać miejsce Austrji. Pruski D rang  nach O sten  
zaczyna marzyć o Tryjeście, o Konstantynopolu 
i o Azji mniejszej ; przy sprawie wydalań pol­
sko-czeskich okazało się, że już dzisiaj Niemcy 
traktują Austrję jako państwo pozbawione samo­
dzielności, przez którego głowę można będzie 
śmiało nieść kulturę niemiecką do Bagdadu i nad 
zatokę perską. Ale Austrja pozostanie wielkiem 
państwem posiadając dzielną i doskonale zorga­
nizowaną armję. Jej zadaniem jest bronić równo­
wagi europejskiej i pokoju świata; nie myśli 
ona o zdobyczach, ale będzie umiała bronić swej 
niezależności.

Potrzebuje jednak na to koniecznie reorga­
nizacji wewnętrznej, jeżeli ma umieć stawić czo­
ło pruskim planom panowania nad całym świa­
tem. Ona jedna zagradza Niemcom najprostszą

dla nich drogę do Indyj, to też żadne z państw 
europejskich nie mogłoby dopuścić do zwycięstwa 
idei pangermańskich i rozbioru Austrji. Zacho­
wanie Austrji jest najważniejszym obowiązkiem 
Europy. Austrja ze swojej strony musi jednak 
odjąć idei pangermanistycznej wszelki niebez­
pieczny charakter.

Minęły czasy rutyny biurokratycznej; potrze­
ba męża stanu i energicznych decyzyj. Ludy 
Austrji będą błogosławiły tego, który im zapew­
ni nakoniec spokój, źródło dobrobytu i siły.

Zagranicą, gdzie poczynają już wierzyć, że 
uświęcona, kochana i czczona osoba cesarza Fran­
ciszka Józefa jest jedynym węzłem, który sku­
pia jeszcze różnorodne części monarchji, powin­
ni zrozumieć, że ten pesymizm nie jest uzasa­
dniony. Ludy, szczęśliwe wolnością, poświęcą 
wszystko, aby bronić historycznego tronu. Tylko 
brak jasnego spojrzenia w przyszłość u ludzi, 
kierujących sprawami państwa, mógłby zgubić 
przyszłość monarchji, która ma szlachetną misję 
bronienia równowagi europejskiej w najbardziej 
groźnym punkcie. Dr Kramarz ma nadzieję, że 
Austro-Węgry będą mogły i musiały tę misję 
spełnić.

Trjumf naszych wrogów.
Z powodu p rzesilen ia  w  galicy jsk iej K asie  oszczę­

dności, pisze z bezecną pertid ją  p rzy jac ió łka  nasza 
Neue fr .  Presse w w torkow ym  rannym  num erze co 
n as tęp u je : „Znam iennym  faktem  je s t, że konferencja 
lw ow skich finansowych insty tucyj w  spraw ie akcji r a ­
tunkow ej spełzła na niczem, i ze we Lwowie nie zna­
leziono pryw atnych  funduszów d ła  tego celu. W sk u ­
tek  tego K asa  m usiała się chwycić najniebezpieczniej­
szego środks, ja k i  by ł — wobec runu , t. j .  powoły­
wanie się na  zastrzeżone sta tu tem  term iny wypowie­
dzenia. To oczywiście pom nażało panikę, gdyż pub li­
czność u p a try w ała  w zw łokach w ypłaty  z ły  znak . Że 
miljony zostały  stracone, tego n ik t ju ż  nie zaprzecza, 
choć rozm iary  rzeczyw istej szkody ukryw ane są  do­
tychczas starann ie .

„ F i n a n s o w a  o p i u j a  G a l i c j i  j e s t  w s k u ­
t e k  t e g o  w y p a d k u  w c a ł e j  A u s t r j i  z a ­
c h w i a n a .  P u b l i c z n o ś ć  m a  n i e z a p r z e c z o ­
n e  p r a w o  ż ą d a ć ,  a b y  j e j  p o w i e d z i a n o  i l e  
m i l j o n ó w  r o z r z u c o n o  i k t o  j e s t  g ł ó w ­
n y m  w i n o  w a j  c ą .

„Inaczej n ie  wzbudzi się zaufan ia . M inister finan­
sów w inien bezzwłocznie swroje w łasne o rgana w y­
słać do G alicji, aby na miejscu ja k  najdokładniej 
spraw ę zbadały . W szak że  tn  idzie o ogólny k redy t 
K as Oszczędncści w  A ustrji. W szyscy udziałowcy 
lwowskiej K asy  Oszczędności m ają  praw o żądać z a ­
prow adzenia ścisłej kontro li, k tó rab y  pod żadnym  
w zględem  nie u legała  miejscowym wpływom. W szak  
idzie o dobro publiczne. N ależy położyć k res nadu­
żyw aniu grosza polskiego ludu, na  lekkom yślne p rzed ­
siębiorstw a i n a  cele politycznej k lik i. “

W  tym tonie rozpisuje się żydow sko-liberalna 
szm ata w iedeńska i  ko rzysta jąc  z nieszczęścia k ra ju , 
daje folgę eałąj nienaw iści do w szystkiego co polskie 
i  w obłudną]' masce obrońcy interebów  polskiego lu ­
du, zniesław ia k ra j, żąda  obcej kon tro li nad k ra jow ą 
insty tucją , rzuca  podejrzenie, że o rgana kontro lu jące 
krajow e zosta ją  pod różnem i w pływ am i, a  zatem  nie 
zasłngn ją  na  zaufanie. B ól i wściekłość ogarn ia , gdy 
się czyta te  insynuacje i tem bardziej z oburzeniem  
m yśli się o spekulan tach , k tó rzy  swojemi operacjam i 
ta k ą  nieobliczoną, niepow etow aną w yrządzili k ra jow i 
naszem n szkodę m oralną.

N . f r .  Presse ani myśli oszczędzać swoich g a li­
cyjskich b rac i po duchu, ale potępiając ich słusznie, 
ciska insynuacjam i w  oczy całemu polskiem u społe­
czeństw u... P a n  Szezepanowski osięgnął... sław ę. N a­
zwisko jegc  te raz  ju ż  stanowczo przejdzie do poto­
mności w raz z nazw iskam i red ak to ra  Słow a p o lsk ie­
go p. Romanowicza i jego  siedmiotysięcznycli ko res­
pondentów.

M K upujcie ty lk o  u  Chrześcian!
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U schyłku wieku.
I. Słyszeliśmy niedawno zdanie, wypowiedzia­

ne oczywiście przez naszego politycznego prze­
ciwnika, że kwestja żydowska, która na szpal­
tach naszego pisma ma pierwszorzędne znacze­
nie, nadaje G łosow i N a ro d u  cechę monotonności, 
szablonu — jak wyraził się ów polityk — rj e- 
d n e g o  w k ó ł k o 11. Ozy zdanie to oparte było 
na giębszem samej kwestji rozważeniu, i czy by­
ło samodzielnym choć dziwacznym wnioskiem z 
pewnych założeń — czy też było rzucone ot tak, 
jak mówią, na wiatr — zastanawiać się nie mam 
zamiaru. Bywają politycy, którzy aby dokuczyć 
swym przeciwnikom, gotowi nawet inseraty „ich 
politycznego organu“ uważać za duchową jego 
treść, byleby z nich zaczerpnąć argumentu prze­
ciw nieprzyjaciołom.

To „jedno w kółkou pobudziło nas jednak 
do refleksji. Zdanie to musiało być objawem pe­
wnej „nieuświadomionej idei11, drzemiącej jak 
jedno ziarnko złotego piasku w pustej przestrze­
ni duszy owego polityka. Doszliśmy do wniosku, 
że nie lekceważenie kwestji żydowskiej, nawet 
nie chęć dokuczenia nam jako przeciwnikom, ale 
poczucie bezsilności własnej, a potęgi sprawy, o 
którą idzie, doprowadziły owego pana do... le­
kceważenia jej. „Mów co chcesz, pisz jak chcesz, 
nic nie poradzisz, a zatem lepiej daj spokój, bo 
w istocie takie gadanie bez celu musi być nu- 
dnem“.

Takie stanowisko jest dowodem, że powątpie­
wanie i negacja ogarnęły myśli człowieka. Z obja­
wów życia społecznego i narodowego, notowa­
nych przez dziennik, pozostaje mu tylko pusty 
dźwięk bez treści, bo myśl za leniwa, aby nie 
uprzedzenie szukać prawdy, dłoń za słaba, abj* 
po znalezieniu prawdy, jąć się czynu.

Widzieliśmy już ludzi, którzy utyskiwali na
„budzenie patrjotyzmu“ nazywając to ‘gadaniem
W A® O IfafłAlit.tYlTT Irlł .li   ,w „Kółko“, słyszeliśmy wielkich „statystów ga­
licyjskich11. dla których sprawa ludowa „jest 
ciągiem wymyślaniem na jedno i to samo", w 
naszym Krakowie mówiono niedawno, „że szko­
da wciąż pisać o sprawie Kieszkowskiego", któ­
rą  to zasadę uznał nawet najstarszy dziennik 
naszego miasta a świeżo czyniono redakcji na­
szego pisma gorzkie wyrzuty, że za dużo było 
pisania o sprawach „Potoku1* i gwarectwa na­
ftowego „Kraków11, zwłaszcza gdy interes „ogó-
ł u “ ( 0  w y m a g a ł, a b y  o t e r n  m i l  ■ z e  ć. 

T e n  o b ja w  z n ie c z u le n ia  i  b ie rn o śc i, iobjaw znieczulenia i bierności, występu­
jąc^ dotychczas dzięki Bogu tylko sporadycznie.

mm i .
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osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
201), przez

Michała Synoradzkiego.
(C iąg dalszy).

Skarb jednak nie znikał — złote i srebrne 
monety, przedziwnie zachowane, leżały przed 
nim, wdzięcząc się swoim blaskiem i jakby sta­
rannego schowania się domagając. Jakoż scho­
wał je pan Marcin, Mszę iw. na podziękowanie 
Bogu za łaskę widoczną zakupił, której leżąc 
krzyżem wysłuchał, a następnie... zabrał się do I 
penetruwania wsz}'stkich starych sprzętów, stwier­
dzając przysłowie: „daj kurowi grzędę...1* Nic
więcej nie znalazł, aie i to, co mu traf szczę­
śliwy dal w ręce. aż nadto wystarczało do o- 
czyszczenia Zawad z wszelkich długów i zapro­
wadzenia uczciwego gospodarstwu. Bobrzyka za­
spokoił najpierw, bo mu, co prawda, laska ks. 
miecznika na sercu leżała.

Zdumiał się kutwa, gdy mu pan Marcin na­
leżność wyliczył do grosza, oczy wytrzeszczył i 
aż zaniemówił na chwilę, co widząc Pękoszew- 
ski, szczerze na całe gardło się rozlsmiał.

— Zabierajże waszmość pieniądze, mości Ro­
chu, obligi i poręczenia oddaj, a także kwit jak 
się patrzy napisz. — Porządek tego wyma­
ga — rzeki, dukaty pod sam nos sknery pod­
suwając.

Bobrzykowi wcale nie było na rękę dłużnika 
takiego się pozbywać. Wciąż jeszcze miał na­
dzieję, żę Zawady zagarnie. Poręczenie ks. mie­
cznika, jak  mniemał, rzecz odwlekło jeno, ale 
jej nie usunęło zupełnie. Zawady mu były nie- 
odbicie potrzebne, dybał na ich przyłączenie do 
swoich posiadłości, jak  czart na dobrą duszę.

jest jednak zaraźliwy. Przed taką krytyką o- 
strzegać, jest obowiązkiem każdego, kto sobie 
zdaje sprawę z niebezpieczeństwa.

Ostrzegać dlatego, że jest to znana i stara 
metoda polityków spekulujących na własne ko­
rzyści. wzbudzać w przeciwnikach politycznych
przekonanie, że zmianą czy reformą istniejących 
stosunków niczego się nie zdobędzie a może być 
jeszcze gorzej. Takie myśli rzuca się skwapliwie 
między czytelników i zacierają ręce „statyści11 
widząc, że głów słabych chwytają się „oportu- 
nizmy11 i znajdują w nich propagatorów „z prze­
konania11 .

Taką bronią walczą też i żydzi przeciw każ­
demu poruszeniu kwestji żydowskiej, przeciw 
budzeniu licha, które śpi twardym snem. Twar­
dy sen dobra rzecz, mniej dla tego, który śpi. 
niż dla tych, którzy podczas snu plądrują śpią­
cemu po kieszeniach.

Zdaje nam się. że już dosyć wstępu. Boimy 
się, czy nie za dużo —■ zwłaszcza, że Głosowi 
N arodu  nie przepuszczają tak łatwo dłuższych 
artykułów, które, jak powszechnie mówią, tylko 
Czasowi są do twarzy. Przypuszczamy, że nieje­
den czytelnik ze zdziwieniem pyta w jakim zwią­
zku stoi tytuł tego artykułu z jego treścią; wie-' 
my, że bardzo wielu skłonnych, jak  zwykle lu­
dzie, do pospiechu w sądzeniu, już nawet wydało 
stanowczy, nieodwołalny werdykt.

C ierpliw ejm  wytłomaczymy się...
Myliłby się, ktoby sądził, że ciągła krytyka 

kwestji żydowskiej w związku z możliwie sta- 
rannem notowaniem objawów życia i działania 
żydów w naszem społeczeństwie, ma na celu 
tylko tak zwane „wygadywanie11. Gdyby sąd 
społeczeństwa o jakiejś sprawie można urobić 
odr&zu jednym rozmachem pióra, jednym arty­
kułem — ba wtedy nie potrzebaby szeregi lat 
pisać o „jednem i tern samem1*.

Leży to jednak w ludzkiej naturze, że pra­
wdę przyjmuje i zżywa się z nią zaznawszy do­
piero holu nieprawdy — czyli mówiąc popular­
nie — dmucha na zimne, gdy się na gorącem 
przynajmniej kilka razy sparzy.

Więc trzeba tej ludzkiej naturze stawiać przed 
oczy prawdę. Niechaj się. nikt nie lęka, że ubie­
raniem fałszu w szych prawdy, można cokolwiek 
zbudować. Dlatego ze spokojuem sumieniem, w 
przekonaniu, że' ku prawdzie idziemy, stawiamy 
społeczeństwu przed oczy czyny i fakty, bo wie­
my, że gdybyśmy się my liii, gdyby nasza dzia­
łalność nie znajdowała potwierdzenia w przeko­
naniu, w cierpieniu, w trosce naszego społeczeń­
stwa — wówczas nie ostalibyśmy się z propa­

gandą naszej idei -— wówczas same społeczeń­
stwo powiedziałoby nam: „Idźcie precz!

Każda idea, zasada, każda prawda ma do 
zwalczenia nietylko owe najsilniejsze zapory, ja ­
kie jej stawiają stare, przeżyte, beztreściwe ha­
sła, w których wychowano dawniejsze i współ­
czesne generacje — ale jeszcze cały ogrom prze­
szkód, stawianych prawdzie przez tych, którzy ra­
dzi ze zmroku, walczą bronią kłamstwa, podej­
rzenia, przekręcania i demoralizacji ducha, prze­
ciw szerzeniu się samodzielnych, z obserwacji 
życia czerpanych poglądów.

Na całym świecie. a szczególnie w Galicji, 
idea wyzwolenia się z pod moralnego i mate- 
rjalnego ucisku żydów, jako idea protestu naro­
dowego poczucia przeciw uciskowi obcego ży­
wiołu, protestu pokrzywdzonych i słabszych prze­
ciw materjalnie potężnym, w dzisiejszym ustroju 
kapitalistycznym prawie niezwalczonym przeci­
wnikom — ta idea najbardziej może narażona 
jest na zalew i pochłonięcie przez kłamstwo i 
noc. Na jej straży czujnie trzeba stać, trzeba ją  
dźwigać wysoko nad fale codziennego życia, bu­
dować jej bezpieczną twierdzę — z faktów, zja­
wisk i przekonań — aby się ostała przed uapo- 
rem wrogich mocy.

Syberja.
V. Południow ą część U ralu , k tó rą  przetn ie  w ielka 

kolej sy.beryjsKa, słusznie zowią skarbn icą  Roąji. D la­
tego nowa kolej będzie m iała olbrzym ie znaczenie 
d la rozszerzen ia  źródeł zbytu licznych fabryk , kopal­
ni i wogóle d la  podniesienia przem ysłu górniczego. 
D la  dan ia  w yobrażenia o zasobach U ralu  podajem y 
w yniki eksploatacji w roku 1893 . W  tym roku  U ral 
dostarczył samegc zło ta  7 2 2  ce tnary , p la ty n y  1 03 , 
m iedzi 5 7 .7 2 8  ce tnary , rudy  żelaznej 5 7 .7 2 3 , żelaza 
5 ,6 2 1 .8 6 2 , sta li 1 ,4 0 0 .2 2 9 , kruszców 6 1 ,2 5 8 , w ęgu 
5 ,2 4 3 (4 0 6 , soli 6 ,3 6 1 .0 9 9 , p iasku złotego 2 3 6 .2 5 8 , 
innych m etali 2 9 3 .8 4 2  ce tnary , co w szystko razem  
p rzedstaw ia w artość 25 miljonów rubli.

Południow a Syberja posiada ogrom ną ilość cen­
nych kruszców , k tórych  wydubywanie odbywa się ju ż  
od dwóch wieków. Po w ykończeniu kolei p rodukcja 
kopalna się wzmoże. P rócz z ło ta , sreb ra , m iedzi, że­
laza , żywego sreb ra , c y n k u , w ęgla czarnego i b ru ­
natnego , g rafitu , nafty , soli kam iennej, obfituje tak że  
południowa Syberja  w drogie kam ienie Złoto leży  w 
basenach Obu, Jen ise ju , L eny  i A m uru; p iasek  zło ty  
je s t  we w szystkich gubern jach  i okręgach S y b e r j i ; 
grubość w arstw  w ynosi od 6 ctm__do-.o metrów .

W  roku 1893  w ydobjio  w S jb e r ji zachodniej

Tedy ceremonję jąl czynić i od przyjęcia pie­
niędzy wymawiać.

— Co znowu, drogi i kochany panie Marci­
nie! — podchwycił słodziutko, jak  gdyby język

gardło miodem miał wysmarowane. — Skądże
taki impet, taki pośpiech... J a  nie żądam, nie 
wymagam, ani mi w głowie coś podobnego po­
stało... Wszak poręczenie mam, a zresztą za­
szczyt to dla mnie i satysfakcja rzetelna, jeżeli 
mogę tak godnym sąsiadom, jak drogi cześni- 
kowicz i kochany pan Marcin, przysługę wy­
rządzić.

”— Bierz wasze, kiedy dają. Wszakeś w po­
trzebie. Sam mówiłeś i takieś stękał, aż mi uszy 
puchły. Naściże.

— Mówiło się, serdeczny mój sąsiedzie, bo... 
bo... istotnie wtedy w ścisku byłem okrutnym 
— jąkał kutwa — ale jakoś się przy pomocy 
Bożej załatało. — Nie czyń sobie, złoty panie 
Marcinie, dywersji w interesach, na co innego 
ten grosz obróć. A, mówiąc między nami (boć 
iv sąsiedzkiej komitywie szczerość uchodzi, zre­
sztą w konfldencji przecież jesteśmy..,) potrze- 
bbcżki w gospodarstwie są, — a i . . .  uczciw­
szy uszy . . .  parszyw*e dlużki się znajdą, takie 
zaś to najgorsze; swędzą, chociaż ich niby nie 
znać.

— Nie obawiaj się waść — rzekł mu na to 
Pękoszew'ski — na wszystko mi wystarczy. — 
Wszystko co do grosza się spłaci i tyle jeszcze 
zostanie, że Zawady urządzimy sobie po sena­
tor sku.

Śliną się zachłysnął Bobrzyk słysząc to, oczy 
mu się zaiskrzyły, a ciekawość taka paliła, że 
na miejscu usiedzieć nie mógł.

— A, jeśli tak... — wycedził powmli, pie­
niądze zgarniając. — Hm... hm... daj go katu! 
Portugaliki... dubeltóweczki... orciki... jak z pod 
stępia... Godzi się wiedzieć, panie Marcinie ser­
deczny, skąd ten skarb ?

Rzuciwszy to pytanie, zielonemi oczkami Pę- 
koszewski świdrował, ten zaś podkręcając wąsa 
odparł obojętnie:

z onegdajszym deszczem... 
panie Marcinie, duszo mo- 
żarty! — roześmiał się z 
—■ Z deszczykiem. może 

— z pozwoleniem . . . żaba. 
Zapewne sukcesyjka? —

— Z nieba spadł
— Wolne żarty, 

ja  serdeczna, wolne 
przymusem sknera. 
spaść co najwyżej, -
Ale pieniądz  —
C o ? ...

— Zgadłeś, mości Rochu, sukcesja po królo­
wej Bonie.

Bodajże drogiego pana Marcina kokoszka 
dziobnęła... Po królowej Bonie! Ot humorek, co 
się liazywra... Ano, jeśli nie sukcesyjka, to chy- 
baś waszmość kocie! ze złotem z ziemi wyko­
pał, alboś sekret robienia złota wynalazł. Nic 
innego.

— Dla czego nie powiesz jeszcze, mości Ro­
chu, — żem pieniądze za cyrograf na duszę 
dostał ?

— Rozumiem, tajemnica. W takim razie — 
ani słowa Tak się oto, po sąsiedzku pytałem, 
bo ciekawy nie jestem. Boże mnie od tego za­
chowaj. a tajemnice wszelkie szanuję i jeżeli mi 
kto coś w zaufaniu powierzy, milczę jak  grób.

— Nic nie wyciągnął od Pękoszewrskiego 
sknera, probowral jeszcze, czy się ni® uda pie­
niędzy pozostawić (żal mu było prowizji znacz­
nej..) ale przekonawszy się, że i tego idę do­
każe, zabrał pieniądze i odjechał, poleciwszy u- 
slugi swoje na każde zaw*ołanie.

— Dla tak godnych sąsiadów, jakimi wasz- 
moście jesteście, we dnie i w nocy do rozporzą­
dzenia służę — zapewuiiał. -— Od ust sobie go­
to wem odjąć, pas ostatni zastawić... Nie śmiej 
się, drogi i kochany panie Marcinie, Bóg patrzy 
w serce moje. Osobliwy czuję do was sentyr jut.. 
Ludzi tak godnych ze świecą szukać. i

Ubawiła Pękoszewskiego^ ta  obłudna »<̂  iecz- 
ność sknery i jego ciekawość.

— Nie będzie mógł sypiać, mospanie i schu­
dnie, chociaż i tak do szczapy jest podobny — 
mówił do siebie, zacierając ręce i śmiejąc się.
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przeszło 4 3 .0 0 0  kilogram ów  zło ta . K opalń było w 
tym  roku w Syberji zachodniej 7 22 . W  okręgu gór­
niczy m A łtajsk im  znanych je s t  do tego czasu 8 0 0  
m iejsc obfitujących w ru d y  s r e b r a , ołowiu i miedzi. 
N ad rzek ą  Onon w ziemi zabajkalsk iej odkryto cynk, 
żyw e srebro i siarkę . E ksp loatac ja  w tych  stronach 
nie rozw inięta. P ok łady  w ęg la  znajdu ją  się w zdłuż i 
w szerz całej Syberji. W zg lęan ie  p raw idłow a eksplo­
a tac ja  odbyw a się dotąd n a  Sachalin ie i w stepach 
kirgiskich- W  Syberji zachodniej pokłady w ęgla leżą  
w dolinie kuźnieckiej nad rzek ą  Tom. P rzes trzeń  
tycn pokładów  wynosi 4 5 .5 2 0  kilom etrów  k w ad ra to ­
w ych. W ęgie l je s t  tam  w yborny, form acji ju ra jsk ie j. 
Tożsamo olbrzym ie pokłady w ęgla są  w Syberji 
wschodniej w  gub. jen isejskiej i irkuckiej.

Ogólny zbiór soli w całej Syberji w ynosił w ro ­
ku  1893  1 ,1 3 3 .7 3 8  eetnarów . Sól w ydobyw ana by­
w a przew ażnie z jez io r słonych. A żeby ułatw ić lud ­
ności nabyw anie soli, pozak łada ł rząd  m agazyny, 
gdz ie  sp rzedają  sól po cenach um iarkow anych.

D rogie kam ienie po jaw iają  się w k ra ju  zabajkal- 
s k im : głów nie topazy, beryle, topazy syberyjskie, nad  
rzek ą  Onon g ra n a ty . L apis lazuli znajduje się w 
górach bajkalsk ich , gdzie zdarza ją  się odłam y docho­
dzące do 50 k lg . w agi. G óry A łta jsk ie  s łyną  z p o r­
firów i jaspisów  o najróżnorodniejszem  zabarw ieniu . 
Szlifiernia je s t  w K oJyw ańsuu. W reszcie  m aterja ł 
budow lany w szelkiego rodzaju  znajdu je  się w Syberji 
w nadm iernej ilości.

Z tego  pobieżnego przeglądu łatw o osadzić, że 
S jb t r ja ,  k tó ra  ju ż  dziś je s t  skarnn icą  .Rosji, stan ie  
się n ią  w stokroć wyższym stopniu z chw ilą o tw ar­
cia kolei, u ła tw ien ia  przew ozu i eksploatacji. Duch 
ludzk i znajdzie szerokie pole do p racy  i tw órczości — 
znajdz ie  bodźca w obfitych tej p racy  owocach.

W ypadałoby  jeszcze choć w kró tk ich  rysach  o- 
k reślić  obraz przem ysłu i hand lu  w Syberji, a  raczej 
w arunków  do rozw inięcia tych  gałęzi społecznego go ­
spodarstw a.

Do dzisiaj p rodukcja  przem ysłow a jest jeszcze w 
kolebce, ogran icza  się do zaspoko jen ia-po trzeb  m iej­
scowych i to jeszcze nie w ystarcza.

G orzelń liczj ła S ybeija  zachodnia w 1894  roku 
18. S yberja  w schodnia 16, k ra j Z abajkalsk i i A m ur­
sk i 1, w yrabiano sp iry tus po części z kartofli, po 
części z z ia rn a . P iw o i miód w arzono i sycono w 47  
zak ładach  w całej Syberji. P rudukcja  ta  nie w y s ta r­
czała  na potrzeby ludności, m usiano zatem  sprow a­
dzać lądem  i morzem z Odessy no W  łady  w ostoku zn a ­
czną ilość trunków . F ab ry k ac ja  ty toniu  hodowanego 
w Syberji po ogrodach w ynosiła w 1893  roku 25 
tysięcy  8 7 5  eetnarów  w  całeg ftybeiji, poniew aż zaś 
popy t n a  tytoń je s t  bardzo znaczny, m usiano duże 
ilości im portow ać z E uropy. C ukier p roduku ję  w o- 
k ręgu  M inusińskim , gdzie ziem ia bardzo je s t poda­
tn a  do upraw y buraków .

W yrób  zapałek  bardzo słabo je s t w Syberji roz­
w inięty , je s t ty lko 7 fabryk.

Ze w szystkich fab ryk , istn iejących w Syberji, 
w płynęło w roku  1893  do k asy  rządow ej w postaci 
cła, podatków  i t. p. 1 3 ,2 4 5 .9 9 6  rub li, co w poró 
w naniu do olbrzym iego obszaru ziemi je s t  sum ą b a r­
dzo m ałą. Z otw arciem  drogi żelaznej sum a ta  będzie 
szybko w zrastać tak , że miljonowe w ydatk i rządu  na 
założenie nowej drugi w rócą się niezaw odnie w k ró t­
kim  czasie w trojnasób.
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Z  KRAJU.
L irów  (l lutego.

Przesilenie finansowe. — Co mówią na bruku lwowskim ? — 
K arnaw ał. — M ałżeństwo. — Regulacja p łac  urzędników .— 

Teatr.
B ieg  norm alny w szelkiego rodzaju  spraw  na b ru ­

ku  lwowskim , „ ru n em “ na  K asę Oszczędności i jego 
sku tkam i, został pow ikłany i tak  poplątany', że n ie­
w iadomo k iedy  się to w szystko odwinie. P rzyzna ję  
się do tego, że j a  i w iększość moich kolegów po pió­
rze , należeliśm y do ostatn ich , k tó rzy  uw ierzyli w za ­
m ach wekslowy firm y nafciarsk iej n a  K asę Oszczę­
dności — chodziło nam  bowiem nie o zasłan ian ie  lu ­
dzi, lecz chodziło nam  o b y t in s ty tucji, w której w y­
tw orzona anorm alność finansow a, w reszcie nadużycia 
dały możność i podstaw ę do zorgan izow ania się ży ­
dowskiej zmowy n a  zniszczenie chrześcijańskiego z a ­
k ładu . N ik t rozum ny i uczciwy nie broni tego, co 
się stało  w lwowskiej K asie  Oszczędności, ani nie będzie 
uspraw iedliw iał je j dy rek to ra  te raz , skoro autentyczność 
iuform acyj nie u lega  najm niejszej w ątpliw ości, a le z 
tern wszystkiem  zaprzeczenie zam achu żydowskiego, 
zorganizow anego na b y t in s ty tucji, je s t śm ieszne, wobec 
dowodów bijących w oczy naw et tych, co m ają w zrok 
przyćm iony, ale nie s trac ili poczucia św iatła . N ie­
szczęściem można nazw ać fatalność, że nadużycia w 
w  K asie zbiegły się w łaśnie z zam achem  żydow skim , 
a le  potępiając bez żadnych zastrzeżeń  pierw szy, trz e ­
ba  się bron ić  p rzed drugim , bo żydom nie idzie o nic, 
ty lko  o zdyskredytow anie insty tucji, k tó ra  swoją ko

losalnością finansową w yw ierała ogromny' w pływ na 
b ieg  interesów- pieniężnych w' całym  k ra ju  i bądź. co 
bądź p rzyczyniła  się do w zrostu i rozw oju rodzim e­
go k red y tu  i przem ysłu chrześcijańskiego.. „A nk ie ta"  
zaś P rzeg lądu  o żydach przez żydów, w ydaje mi się 
„ a n k i e t ą d l a  żydów'. J e s t  w niej widoczny ape­
ty t  na  spadek żydow skich prenum eratorów ' po S ło ­
wie polskiem ....

Nie trudno  zauw ażyć, że z powodu spraw y K asy 
Oszczędności, opinja w mieście i na  prow incji pobli­
skiej ta k  przeczuloną została , że na  skórze potężne­
go byka, (n a tu ra ln ie  nie posła) nie sp isałby  tych 
krzyżujących się w ersyj, pogłosek i plotek, ja k ie  ca- 
łem i stadam i k rą ż ą  po Lwowie, nad Lwowem, a na  
w et pod Lwowem, bo w snterynach ... W śród nich 
są  jed n ak  tak ie , k tó re  należy zanotow ać na tern m iej­
scu, choćby dlatego, że gdy n a  w szelki Wypadek o- 
iiw a w yjdzie na  w ierzch, aby nie pow iedziano, że 
dziennikarskiem  piórem  zapychało  się ją  pod wodę....

W  sferach finansowych, w których  ja k  wiadomo 
przebyw ają ludzie z nosami o węchu górnym  i dol­
nym , opow iadają o pewnej spraw ie wekslowej, tk w ią ­
cej w jednym  z tu tejszych banków . D ano k red y t we­
kslowy n a  m i 1 j  o d pewnemu przygodnem u aferzy­
ście, k tó ry  skrachow&ł się na lasach i w eksle jego  
nie w arte  zechsnigtego, szerokiego liścia k a liny , co 
„rosła  nad  modrym w g a ju  potokiem ...." Spraw a ta  
n iezadługo wejdzie n a  porządek dzienny i nie w ywo­
ła  w praw dzie „ ru n u " , bo n a tu ra  insty tucji n ie je s t 
podatna  do tego rodzaju  finansowych aw an tu r — ale, 
że wywoła „rum or" i oświetli to i owo, oraz tego 
i owego, z pew nością tak  będzie....

W  tych sam ych sferach opow iadają, że n a  je- 
dnem z posiedzeń sensacyjnych K asy  Oszczędności, o- 
becny na niem pewien dygn itarz  sądow y, w ypalił t a ­
k ą  „reprem endę" pewnemu finansiście, że sty l tej re- 
prem endy i w yrażenia  n ie m iały w praw dzie p a r la ­
m entarnego poloru, ale nie b rak  im było ch a rak te ­
rystycznej dosadności, k tó ra  ją d ro  rzeczy chw yta 
w garść ..

D ow iaduję się, że z personalu  obecnych u rzędn i­
ków K asy  Oszczędności k ilku  zajm ujących w ydatniej 
sze stanow iska, a  k tó rzy  korzystali z k redy tu  w K a­
sie, o trzym ają w najbliższym  czasie dymisję. P o infor­
mowano m nie rów nież, że obecny zarząd  K asy  0 -  
szczędności, nietylko pozwoli na dalszą sp ła tę  r a t  
wekslowych szczególniej mniejszym kupcom i p rze­
mysłowcom, lecz będzie udzielać świeżego k redy tu , 
m ając na uw adze przedew szystkiem ," aby norm alny i 

j zdrow y ruch handlow y i przem ysłow y nie u leg ł za- 
j  st,ojo\yi.

W dnin dzisiejszym zastęp  urzędników  K asy  
Oszczędności wzmocnił się o trzech, k tó rych  B ank 
hipoteczny w ydelegow ał do m anipulacji książeczkow ej, 
na  rachunek  tego b raku  m ającej się odbywać. T yle  
dziś z mej strony  o K asie Oszczędności. N ie powiem, 
aby to pole finansowe, zw łaszcza, gdy  się na  niem 
zabugni, albo porobią się w ertepy, było d la  ko re­
spondenta przyjem nym  terenem  do spaceru  — to tez 
z pew ną przyjem nością, choć n a  krótko, w ybiegam  na  
inne przestrzen ie ... Mimo zam ieszań finansow ych, a t ­
m osfera karnaw ałow a bynajm niej nie ochłodła, ale 
w tym roku p unk t ciężkości przeniósł się do domów p ry ­
w atnych —  bale publiczne u nas, albo się nie uda­
ją ,  albo w loką się anem icznie. T ak im  był ba l na 
W eteranów  1863  r ., na  k tórym  zaledw ie 30  p a r  s ta ­
nęło do kad ry la , a  zapow iedziany bal na  tan ie  ku 
chnie, położył się chory do łóżka, bo goście w cale 
nie p rzyszli — an i jeden ...

Zapew ne reputację  tych publicznych balów n a p ra ­
wi nieco bal p rasy , k tó ry  się mu odbyć dzisiaj, ale 
zaw sze luk  karnaw ałow ych nie zasłoni zw łaszcza, że 
„książę szału" powoli sk łada ju ż  m anatk i i zab ie ra  
się do em igracji. N ie będą go żałow ać, przynajm niej 
u nas we Lwowie, bo w sta ty styce  m ałżeństw , nie 
zostawi po sobie w dzięcznej pamięci M łodzież tańczy^ 
pochłania pączki i kanapk i, pije wino, albo piwo, 
ja k  smok, ale co do m ałżeństw  trzym a się w’ tw a r­
dej rezerw ie.

D ziw na rzecz; regu lac ja  p łac urzędników , docho­
dy kaw alersk ie  um ocniła, a  jednak  ap e ty t u nich na 
małżeństwo zm niejszył się. Za to regu lac ja  p łac  uw i­
doczniła się gdzieindziej —  w tea trze . M ieszkam we 
Lwowie s ta le  od la t  dw udziestu jeden; w te a trze  by­
wam często. Otóż, n igdy  we Lwow ie nie w idziałem , 
aby do te a tru  uczęszczało ty lu  urzędników  solo, lub 
z rodzinam i, co teraz . F ak tem  je s t, że p rzyczyniła  
się do tego regu lac ja  p łac urzędniczych, a  z n ią  mo­
żność dostarczania sobie częściej szlachetnych roz* 
ryw ek.

T e a tr  więc u nas we Lwowie zb iera  plon z re ­
gulacji p łac  urzędniczych, a  połączyw szy to z inny ­
mi objawam i sym patji i zain teresow ania się Melpo­
m eną —  nasta ły  d la  lwowskiej dyrekcji p raw dzi­
wie złote czasy. Oczywiście w ątpię, aby można było 
zby t luźno „popnszczać p asa"  —  ale i to je s t  fa ­
ktem , że au ra  w sferach tea tra lnych  nie je s t te raz  
duszna, głośniej rozlega się śmiech szczery, przebie­
g a  hum or, unosi się pew na swoboda, zam iast nadę-

tości i w zajem nego un ikan ia  się — jedn«m  słowem, 
nerous rerum  w ypogodził nasze stosunki tea tra lne .

Zet.

Z E  Ś W I A T A .
Pary*. 4 lutego.

Zmiany mody. — Filozoficzne refleksje. — Styl Empire — 
Ozdoby i naszycia. — Okrywki wieczorne.

T rzeb a  być bardzo biegłym  historykiem  , by n a ­
leżycie ocenić zm iany, k tóre  w prow adza m o d a , w y­
w lekając z a isena łn  starzyzny  dawno zarzucone po­
m ysły i przem ycając je  jak o  nowość. A le znaw stw o 
tak ie  daw ałoby ty lko pew ną m oralną satysfakcję, bez 
k tórej łatw o obejść się i bez której doskonale też 
obchodzą się najstro jn iej sze modnisie. N ie przeczuw ają 
one, ja k  je  podeszła m o d a ; hołdują tej możnej pan i, 
bo bez niej obejść się n ie m ogą, a puniew aż im z tem 

- dobrze —  któżby m iał s e r c e , psuć tak  n iew inną n- 
ciechę przypom nien iem . że anno olim w całkiem  po­
dobny sposób podnosiło się w dzięki uroków  kobiecości.

T e filozoficzne refleksje mimowołi nasuw ają się na  
m y ś l, gdy zważym y np. coraz w iększe — obecnie 
w łaśnie — sukcesy kroju  ..em pire". T oalety  wzorowane 
n a  stro jach  z czasów pierw szego cesarstw a, n ie od 
dzisiaj cieszą się sym patją  w buduarach  i „interieu- 
ra ch "  : te raz  jednak  przedsięw zięto śm iałe próby w pro­
w adzenia ich do salonów no, i skutek nie zaw iódł 
oczekiwań. N a tu ra ln ie , trzebaby  dużo optymizmu dla 
p rzypuszczen ia , że sty l „em pire" zdoła całkow icie 
opanow ać stroje kobiece; n a  to je s t  on za subtelny. 
N ie da się jed n ak  zaprzeczyć, że indyw idualnie może 
on doskonale spełniać swe zadanie. Zw łaszcza kobiety 
sm ukłe, doskonale w yg lądają  w stro jach  epoki napo­
leońskiej. I  to jeszcze nadm ienić należy, iż krój „em ­
p ire"  w yzyw a niejako do b raw ury  w akcesorjach. 
W  P a ry żu  sensację w ywołał em pirowy kostjum  jednej 
z a rty stek . Spódnica z różowego jedw abiu  cała po­
k ry ta  koronkam i, nad n ią  tu n ik a  z różowego ak sa ­
m itu , zaokrąg lona  spodem , obram ow ana sobolami 
i w span iałą  koronką „D uchesse", do tego  króciutk i, 
dekoltow any „bolero" z bufiastem i epoletam i z tiu lu , 
w miejsce rękawów'.

T oalety  balowe ja śn ie ją  niew idzianem  daw niej bo­
gactw em  ozdób : moda niczem nie g a r d z i , byle ja k  
najsuciej p rzystro ić  nadobne tanecznice. A więc b łysz­
czą złoLem i srebrem , czaru ją  m isternem i naszyw kam i 
z jedw abiu , szenili, pereł itp . N iek tóre  toa le ty  p rzy ­
b rane  są  tem i akcesoijam i ta k  suto, że form alnie tła  
nie w idać. Zaczyna to z resz tą  wchodzić w życie nie­
ty lko p rzy  toaletach  balowych. P roszę tylko p rzy p a­
trzeć się uw ażnie modnym okrywkom, w k tórych pio­
n ie rk i mody pokazują się na ulicy, a uderzy, naw et 
p rofana, bogactw o rozm aitych naszyw ek

B ardzo ładny  stró j w ieczorowy sporządzono dla 
jednej z naszych a rty s tek  w pewnem' tutejszem  „ a te ­
lie r"  modnem. J e s t  to  prim a sse, cała , z w yjątkiem  
trenu , p o k ry ta  haftem  szenilowym, zdobna w w ycię­
tym gorsie garn irunk iem  z tiu lu . Za m aterja ł użyto 
jedw abiu  jasno-b łęk itnego , od którego w ybornie odbi­
j a ł  h a ft z czarnej szenili. In n a  z moduiś naszych sen­
sację p raw dziw ą w yw ołała suknią, sporządzoną z ko­
ronki „chan tilly "  z narzutem  jask raw y ch  kwiatów ,, 
haftow anych barw ną  szenilą.

Coraz w iększą popularnością cieszą się naszycia 
„P a ille tte s"  ; na  balowych toa letach , k tó re  obsypuje 
się niemi z rozrzutnością, g ran iczącą  z m arno traw ­
stwem , w yg lądają  one isto tn ie  nadzw ycząj efektownie, 
oślepiając błyskiem  i blaskiem . W ykw intne pan ie , k tóre 
lubią im ponować skrom nością, często kosztow niejszą 
od przepychu, z upodobaniem przyw dziew ają na bal 
suknie z białego a tłasu , nakry tego  czarnym  lub barw ­
nym , haftow anym  tiulem . N iektóre podnoszą w spaniały  
is to tn ie  efekt tak iego  stro ju , w kładając pomiędzy a tłas 
i n ak rycie  jeszcze tiu l bogato haftow any „p a ille tto ’am i“ 
i perłam i. Częste zastosow anie w balowych stro jach 
znajdu je  także  biały tiu l haftow any złotem lub ,,pai- 
le t te ’am i” .

M nóstwo nowych fasonów pojawiło się wśród okry- 
wek wieczorowych. J a k  w szystk ie wogóle nakrycia , 
m ają  one dążność do w ydłużania się w ty le, daleko 
poza dem arkacy jną lin ję  przodu.

W span ia ły  model wystawiono tu  w jednej z p ierw ­
szorzędnych naszych p raco w n i: użyto n a  tę nakryw kę 
aksam itu  koloru „eerise" obram owanego szeroko chin- 
c h i l lą ; szeroki kapiszon wyłożony g ip iu rą  na  białym  
atlasie . T en sam m ate rja ł widzim y na wysoko w ynie­
sionym kołnierzu, podbitym  z przodu chinchillą. i zu- 
pełnienie stanow i olbrzym i fontaź z jedw abnego mu­
ślinu, inkrustow any  koronką, z opadająeem i długiem i 
końcam i. N iektóre z okryw ek są  ta k  długie, iż się­
g a ją  aż do rąb k a  spódnicy, podczas gdy inne, k ró tk ie  
z ty łu , w ydłużają się tylko z przodu , zw isając w su- 

i tych  fałdach. O kryw ki tak ie  sporządza się zw ykle 
i z czarnego jedw abiu i naszyw a ..pa ille tte ’am i” . Pod- 
| szew kę, najczęściej różow ą, przyozdabia się obficie wo­

lan tam i z takiegoż muślinu jedw abnego. K. W.
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K  R  O  N I K A .
K raków  8 lątego.

Kalendarz kościelny. Dziś środa, J a n a  z M atty  i Cy- 
r ja k a :  ju tro  A polonji, panny, m ęczeuniczki i Sabina.

Ju tro  w kościele P P . D om inikauek n a  G ródku nabo­
żeństw o całodniow e z w ystaw ieniem  N ąjśw . Sakram en tu  
n a  naw rócenie grzeszników  („T łu sty  C zw artek").

Kalendarz rybacki. W  m iesiącu lu tym  wolno łowić 
w szelką rybą.

O chraniać należy: rak a , ta k  samca, ja k  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  lu tym  wolno polować n a :  c ie ­

trzew ie, dropie, głuszce, kozły, pardw y, p tactw o b ło tn e  i 
wodne.

P rzez  cały rok  n ie wolno polować n a :  łan ie , sa rn y  s a ­
mice i c ie lęta, .spiczaki, sam ice c ie trzew i i głuszców .

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzin ie  7 m in u t 4, zachód p rzypada o godzin ie  4 
m in u t 45, długość d n ia  godzin 9 m in u t 41.

S tan pow ietrza. Dnia 8-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 737.8, termometr — 0 2 C., wilgotność 93% , w iatr 
zachodni. 10.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. J u ­
liusza K ossaka odpraw ione zostanie s ta ran iem  K oła 
artystyczno-literack iego  jn tro  we czw artek  o godzinie 
10 rano  w kościele księży P ijarów . W  czasie Mszy 
św. chór akadem icki śpiewać będzie Reąuiem , Lam  
billoUa, a następnie rek to r 0 0 .  P ija rów  ks. Chrome- 
cki wypowie mowę żałobną.

Odbieramy następnjące p ism o : W szystk im , k tó ­
rzy z powodu śm ierci ukochanego, nieodżałow anego 
naszego ojca Ju ljn sza , pospieszyli z w yrazam i żalu  
i  w spółczucia, co d la  nas w tem  ciężkiem nieszczę­
ściu n iem ałą było pociechą, w im ienin całej rodziny 
serdeczne i gorące sk ładam  podziękow anie

Wojcicch K ossak.
Przeniesienia. D yrekcja  poczt i telegrafów  we 

Lwowie przeniosła asystentów  pocztow ych : F lo rjan a  
A ndrzejew skiego z T arnopo la  i K om ana Szuberta  
z Zakopanego do K rakow a (m iasto).

Gmach „Tow . Przyj, Sztuk pięknych1, k tóry , 
ja k  wiadomo, m a stanąć  n a  g runcie  m iejskim  (plac 
Szczepański), za  k tó ry  gm ina w zam ian otrzym ała 
„L itnan ję" G ro ttg era , nie może przejść z fazy p ro ­
jek tów  w fak t dokonany dzięki żółwiej gospodarce 
m iejskiej. W ed ług  k o n trak tu , zaw artego  m iędzy gm i­
ną, a „Tow. Sztuk p ięknych", Tow arzystw o miało o- 
trzym ac plac pod budowę bezpośrednio po podpisaniu 
ak tu , z tym w arunkiem , że gm ach w ystaw i najdalej 
w la t  trzy  od chw ili podpisania ko n trak tu . (K o n trak t 
podpisano 23 g ru d n ia  1897  r .)  Od tego czasu up ły ­
nęło z gó rą  rok, a g ru n tn  T ow arzystw o na  próżno 
oczekuje, a co zatem  idzie, do budowy p rzystąp ić  nie 
może.

Idźm y dalej.... G m ina zażąda ła  planów' nowego 
gm achu. T ow arzystw o je  przedłożyło 4 g rudn ia  i 89 8  
roku. Sekcja J R ady miejskiej na  posiedzeniu w dniu 
3 styczn ia  b. r ., zdobyła się p rzecie na  wybranie, ko­
misji do rozp a trzen ia  planów , pow ołując do niej pp.. 
B eringera  i B iborskiego. K om isja ta  m iała się wzmo­
cnić przez kooptację dwóch członków dyrekcji „T o­
w arzystw a Sztuk piękny cli" (pp. : T alow skiego i S ta- 
chiew icza), oraz przez dwóch arch itek tów  (pp.: E kiel- 
skiego i Odrzywolskiego), spraw ozdanie zaś swoje 
owa kom isja m iała przedłożyć sekcji w c i ą g u  d n i  
c z  t e r n a s t u !

Od cli w ili posiedzenia sekcji upłynęło ju ż  Bogu 
dzięki nie ty lko  dni czternaście, a le dni 3 9 , a  o re ­
zu lta tach  n a rad  nic nie słychać  Czyżby pow ołana
kom isja zapom niała o term inie, albo o gm achu „Tow. 
P rzy j. Sztuk  p ięknych '1 ? Z nając najlepsze chęci i 
rzu tkość p p .: B e rin g e ra  i B iborskiego, trudno nam  
się pogodzić z faktycznym , bo datam i popartym , s ta ­
nem rzeczy . Zważyw szy w szakże, że Tow arzystw o 
m a w edług umowy w la t trzy  od daty  podpisania 
k o n trak tu  gm ach w ystaw ić, sądzim y,’ że ju ż  byłby 
w ielki czas przeciąć ten  węzeł gordyjski. Obecnie 
Tow ., chcąc dotrzym ać umowy, miałoby zaledw ie 
półtora roku  dla budowy, gdyby zaś poszło tak  dalej, 
ja k  dotąd idzie, mogłoby się ta k  stać, że T ow arzy­
stwo w t r z y  dni, a  nie w trzy  la ta  miałoby w y­
staw ić gm ach „ L itu a n ji" .

Stypendja dla uczniów. W y d zia ł k rajow y uchwa* 
lii n a  w czorajszej radzie  nadać następu jące stypendja , 
k tóre  o trz y m a li:

U niw ersytet Jag ie llońsk i K raków . W y d zia ł p raw ­
niczy : K le ją  M ichał IV  rok z fundacji G łow ińskiego 
157 złr. 50  ct., M alinow ski K arol K onstan ty  I I I  rok , 
P etryczyna 125 złr.

W y d z ia ł m edyczny : W ierzb ick i G ustaw  I I I  i \ ,  
szlacheckie B arczew skiego 3 0 0  z łr ., Szw arc J a n  Em il 
Y r . ,  B arczew skiego 3 0 0  z łr ., P ap iesz  Jó ze f I I  r . ,  
ks. M okrzyckiego 2 5 0  z łr ., S a łaban  Leopold IV  r . ,  
podw yższenie Ż urakow skiego 21.0 z łr ., T em pka M arjan  
IV r . ,  podw yższenie P e tryczyna  2 0 0  złr. od I I  pół­
rocza r . sz. 1898  9 , B rzesk i J a n  W ład . I  r . ,  pod­
w yższenie G łowińskiego 157  złr. 50  c t., Orłow ski 
L ud w. Alojzy V r ., G łow ińskiego i  57 z łr . 50  c t., 
Ja ro sz  J a n  M arjan  I I  r . ,  podwyż. G łow ińskiego 157
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złr . 50  c t., P rzy b y lsk i S tan isław  F au s ty n  V r . ,  P e ­
tryczyna 125  z łr ., K ułakow ski R udolf M ichał IV  r .,  
P e tryczyna  125  złr.

W y d zia ł filozoficzny: d r K ra ft K am il I  r . ,  Nie- 
zabitow saiej L udw ik i 50 0  z łr ., Jakób iec  J a n  I I I  r . ,  
podw yższenie B arczew skiego 3 0 0  z ł r . , K ow aukow ski 
J a n  I  r ., P e tryczyna  20 0  z łr ., W ojciechow ski K az i­
m ierz Rom an I I I  r . ,  podw yższenie P e tryczyna  20 0  
z łr ., B ulanda J a n  I I I  r . ,  podw yższenie B azylego To- 
w arniekiego 20 0  z łr ., M agiera J a n  I I  r . ,  K raków , 
zakordonow e 157  złr. 50  c t., S ikora W incen ty  I I  r ., 
G łow ińskiego 157  złr. 50  ct.

Gimn. K raków , św. A n a y . W ąto rek  Jó ze f V III  
k l., P e tryczyna  150 z łr. Sobieniowski T y tus IV  kl., 
S taw ka 52  złr. 50 ct.

Gimn. św. J a c k a , K ra k ó w : W ojnarsk i Ludw ik 
I I  k l., fam ilijne K iełbusiew icza 200  złr. K rzyżanow ­
sk i W acław  W inc. V III  k l., szlacheckie Żalchockie- 
go 115  złr. 5 0  ct. M ączj-ński W ładysław  A lekban- 
der I I  k l., S taw ka 5 2  złr. 50 ct.

G imn. I I I  K r a tó w . R iess S tan . Jó z e f  V III  k l., 
fam ilijne L askow skich, podw yższenie 2 0 0  z łr . Z a rzy ­
cki Miecz. Jó ze f IV  k l., P ukalsk iego  100  złr. G ur- 
sk i Jan u sz  H enr. W ład . V I k l., szlacheckie Żalcho- 
ckiego 115  z łr. 50 ct. B itn e r A dam  V I k l., G łow iń­
skiego 157  złr. 5 0  ct. Sm oleński T adeusz, G łow iń­
skiego 157 z łr. 50  ct.

Sem. naucz, żeńskie K ra k ó w : T a ta ró w n a  F ra n ­
ciszka I  r .  fam ilijne B oznańskiego 15 0  złr.

Szkoła re a ln a  K ra k ó w : K ow alski F ranc iszek  V II 
k l.,  G łow ińskiego 157  z łr . 5 0  ct.

Szkoła Sztnk pięknych K ra k ó w : B nkow ski J a n  
W ład . U rbańskiego 6 0 0  złr. P e lcza rsk i B ronisław  
(rzeźba) Siem iradzkiego 10 0  z łr ., O bmiński T adeusz 
A ntoni I r. fam ilijne G łow ińskiego 2 1 0  złr.

Szkoła przem ysłow a K ra k ó w : W ójcicki Mieczy­
sław  IV  r . ,  P e tryczyna  200  z łr . Żebrow ski W ład y ­
sław  I I  r . ,  P e tryczyna  2 0 0  z łr . B ien ia rz  W ładysław  
I I  r. P e try czy n a  2 0 0  z łr. od I I  półrocza r . szkol. 
1 8 9 8 /9 9 ."

Do Wolfa. Z a przykładem  arty stów  miejskiego 
te a tru , g im nazjaliści tu tejsi w ysłali dn ia  6 brn. n a ­
stępujący te leg ram  do W olfa: „W o lf —  R eichsrath - 
abgeordneter, W ien . W iinschen neue A uszeichnungen 
des A ntlitzes durcli die slavische H and. Polniscbe 
G ym nasiasten , K ra k a u " .

Przypominamy, że „W ieczorek B aran ieck iego" 
odbędzie się dziś w środę, wr sali saskiej.

Doroczny wieczór sym patycznego K lubu poczto­
w ych urzędników  odbędzie się w  czw artek  9 b. m. 
w salach  K asyna  pow szechnego. K om itet dokłada s ta ­
rań , aby zabaw a uda ła  się ja k  najlepiej. N ie w ą tp i­
my, że ta k  będzie, bo znam y energ ję  i ruchliw ość
k o m ite tow ych !

Drugi piknik „U nitis V irib u s“ odbędzie się w sali 
K asyna  powszechnego w poniedziałek dn ia  13 b. m. 
B liższych inform acyj udziela p. G incel, Podzam cze 
1. 8 m iędzy godziną 3 — 5 po południu. L is ta  zg ło­
szeń zam knięta  będzie w niedzielę.

Na budowę szkoły w  Dębnikach odbędzie się 
11 b. m. Z abaw a z tańcam i w domu pod 1. 1 5 0 , 
n a  przeciw  k a flam i p. N iedźw ieckiego, w D ębnikach.
P oczątek  o godzinie 8 w ieczorem . W stęp  50 c t., b i­
le t fam ilijny  1 złr. 50  ct. S tro ie spacerow e.

Epilog rozruchów W szkole rolniczej w C zer­
nichow ie, w skutek  k tó rych  w ro k u  zeszłym re lego­
w ano 4 0 -tu  nczniów te jże  szkoły ro zeg ra ł się we w to­
rek  w tn tejszym  sądzie krajow ym  karnym , przed 
trybunałem  orzekającym  pod przew odnictw em  rad cy  
C hrząszczyńskiego w asystencji radców  O sadzińskiego 
i d ra  U jejskiego oraz sek re ta rza  d ra  R am ulta  Z 40  
relegow anych, znalazło  się ty lko  dwóch, przeciw  k tó ­
rym  p ro k u ra to ria  państw a w niosła oskarżenie. Jeden  
z n ich by ł uczniem  I  kursu  szkoły rolniczej, a  m ia­
nowicie p. T adeusz T łuchow ski, liczący la t  17 , d rug i 
nie m a nic w spólnego z zakładem , chyba to , że by ł 
korepetytorem  w domu dy rek to ra  zak ładu  p. R om ana 
B astg en a , bo je s t  studentem  U niw ersytetu , zwie się 
zaś J a n  S tanuch , 28 la t  liczący. Ż aden z oskarżo­
nych nie na leża ł an i do żadnego zw iązku lub sp i­
sku wogóle, a  wspólność jedynie  m iędzy nim i była 
ta , że p. S tanuch , k tó ry  korepety tow ał p. T . Tłuchow - 
skiem u, udzielał mu lekcyj w  obrębie zak ładu , za  ze­
zwoleniem dy rek to ra , i by ł przez to  jego  m entorem .

W ed łu g  zeznań sam ego dyrek to ra , p . B a stg en a , 
p rosił ojciec p. Tłnchow skiego, telegraficznie, o p o ­
zw olenie synowi na  przy jazd  do W ierzchosław ic, na  
zakończenie k arn aw ału , o co w dniu 20 lu tego z. r. 
p ro s ił, rów nież i p. T adeusz T łuchow ski. D yrek to r 
a to li uw ażał za  stosow ne zezwolić ty lko na  w yjazd 
ucznia  do K rakow a do tea tru , z tern jed n ak  z a s trz e ­
żeniem , że pow rót n astąp i naza ju trz  o godzinie 8 r a ­
no, a  gdyby ta k  nie b y ło , zmuszony hędzie poddać 
ten  k rok  pod rozw agę g rona  nauczycielskiego. T łu ­
chow ski w yjechał za raz  a  z n im  i p. S tanuch. Nie 
pojechał jed n ak  do K rakow a, lecz do W ierzchosław ic 
do ojca, gdzie p rzyby ł o godzinie 12  a chcąc stanąć  
n a  oznaczoną godzinę w Czernichowie, ju ż  o godzinie 
2-giej chciał jechać z pow rotem . Czemu się jed n ak  
ojciec sprzeciw ił i tym  sposobem T łuchow ski powró-

z dnia 8 Lutego N r  3 1

eił do Czernichowa dnia 23 lutego z pisem nem  u sp ra ­
w iedliw ieniem  ojca. Z T iuchow skim  w rócii też i p. 
S tanuch . Spraw ę tego w ydalenia się T łuchow skiego, 
podniósł dy rek to r B astgen  w  dniu 25-go lu tego na 
konferencji g rona  nanczycielskiego, k tó re  w edtng 
tw ierdzenia  dy rek to ra , było za  zupełneoi w ydaleniem  
uczn ia  z zak ładu . (!) Tylko za  w staw ieniem  się dy rek to ­
ra  uchw aliło grono relegow ać Tłnchow skiego do ko ń ­
ca roku szkolnego. U chw ałę tę zakom unikow ał tego 
sam ego dn ia  dy rek to r Tluchow skiem n.

N astępnego dnia , ja k  zeznał dy rek to r Basugen, o 
godzinie 9 rano  przyszedł p.  Stanuch  do kancelarji 
urzędującego i odezw ał się do niego w te s ło w a : 
„Postępow anie p an a  z T iuchow skim  je s t  podłe" a 
naw et pow tórzył z nacisk iem ; „Proszę p rzy jąć  do 
wiadomości, że to je s t  pod łe".

Do w yrażenia  tego p. S tanuch  otw arcie p rzyzna ł 
się p rzed  trybunałem . W ed łu g  zeznania  dy rek to ra  
B astg en a , tegoż sam ego u-iia po godzinie 1 2 ,  k iedy 
on w ychodził z kancelarji, oczekiwali n a  niego S ta ­
nuch z TłuChowskim. S tanuch p rzy s tąp ił do dyrek to ­
ra , źądąjąc, aby się w rócił do kancelarji. In te rp e lo ­
w any odpow iedział, że za  chw ilę do k an ce la rji wróci 
i szedł dalej, o k ilk a  kroków  za  nim postępow ał 
kasjer p. T erlik iew łcz. N a skręcie w ysunął się n a ­
przód S tanuch  i podniósłszy r ę k ę , zam ierzy ł się na  
dyrek to ra . U derzenin zapobiegł p .  T erlik iew icz, schw y­
ciwszy S tanucha za  rękę  i p rzycisnąw szy go dc m uru.

W ed łu g  tw ierdzenia  p. S tanucha przed sądem , 
d y rek to r dostał uderzenie w tw arz , tem u je d n a k  p rz e ­
czy dy rek to r B astgeu .

Równocześnie podczas powyższego za jśc ia  T łu ­
chow ski m iał w yrw ać p. B astgenow i g ó ra lsk ą  laskę 
z siek ierką i obuchem tejże uderzyć p. B astg en a  w  
ty ln ą  część głow y, w skutek którego to  uderzen ia  
spad ła  dyrektorow i z głow y czapka fu trzan a . P rz y ­
trzym any  w tym  czasie p izez  p. T erlik iew icza  S ta ­
nuch m iał zaw ołać do T łuchow skiego „ b i j !“ P .  B ast­
gen  począł uciekać, gnbiąc po drodze kalosze. D aląj 
tw ierdzi dyrektor,- że T łąchow ski ścigał go, a  dognaw - 
szy, uderzy ł go ostrzem  toporka w praw ą rękę , p . 
B astg en  w biegł do swego m ie szaan ia , skąd w yjrza ł 
lufcikiem , w tedy Tłnehow ski z a w o ła ł: „A  k u k u !"

Scena ta  m iała licznych św iadków , ta k  z uczniów  
zak ładu  (k tó rzy  w tern najm niejszego udziału  nie 
mieli) ja k  i z służby zak ładu . Pow ołani na  św iadków  
W ojciech M ikorski, posługacz zak ładu , A ndrzej Mens 
i kasje r p. T erlik iew icz pod przysięgą  zeznali, że 
T łnehow ski k ija  w ręku nie m iał, ale p. S tanuch , do 
czego się ten dobrow olnie p rzyznaje .

W ed ług  tw ierdzenia  lekarsk iego  p. b a s t g e n  ż  u - 
derzen ia , jak ie  o trzym ał w p ra w ą  rękę, odniósł lekk ie  
uszkodzenie, nie p rzeszkadzające  bynajm niej do p racy  
zawodowej.

Po odczytaniu św iadectw  m oralności, pochlebnych 
d la  obn oskarżonych, zastępca p ro k u ra to ra  p . Cłiwa- 
libogow ski w myśl a k tu  oskarżen ia , żąd a ł u k a ran ia  
T adeusza  Tłuchow skiego za  zbrodnię uszkodzenia c ia ła  
z § 153  u. k ., zaś J a n a  S tanucha za współwiuę 
w tejże zbrodni z §§ 5 i 153 u. k ., oraz za p rze ­
kroczenie z § 3 1 2  u. k. przez zelżenie dy rek to ra  
B astgena , gdy tenże zajętym  był pełnieniem  swego 
urzędow ania.

O brońca natom iast prof. R osenb la tt tw ierdził, że 
§ 153 u. k. nie może tu  mieć zastosow ania, ponie­
w aż dyrek to r B astgen  nie je s t  kierow nikiem  zak ładu  
rządow ego. N adto zeznania  świadków' w ykazały , ż e  
T łuchow ski nie mógł uderzyć dy rek to ra  B astg en a  l a ­
ską , gdyż w cale lask i w ręku  nie miał.

T rybunał po godzinnej przeszło narad z ie , uw ol­
n ił T adeusza T łuchow skiego od zbrodni uszkodzenia  
c ia ła  z § 153 u. k ., oraz J a n a  S tanucha od w spół 
w iny w zbrodni z §§ 5 i 153  u. k ., na tom iast uznał 
pierw szego w innym  przekroczenia  z § 4 4 1  u. k ., 
d rugiego zaś w innym  przekroczenia z § 3 1 2  uk. i sk a ­
za ł każdego z n ich na trzy  dni aresztu , ew entualn ie  
po 15 złr. grzyw ny. Obąj m łodzieńcy w yrok p rzy ­
jęli-

T ak  się skończyła g łośna na  cały k ra j i n a  ca łą  
Polskę sp raw a rzekom ych rozruchów  i buntów  w k ra ­
jow ej szkole rolniczej w Czernichowie, w skutek  czego 
relegow ano aż c z t e r d z i e s t u  słuchaczy, k tórym  
się nie śniło an i buntow ać, an i spiskow ać, co w yka­
za ła  n in iejsza rozp raw a. W sku tek  tych  ja sk raw y ch  
ząjść podkopano dobrą sław ę zak ładu , gdyż sku tek  
je s t tak i, iż l i c z b a  u c z n i ó w  z 74,  s p a d ł a  d o  
26 , a  podobno naw et do m uiąjszej jeszcze liczby. Z a ­
k ład  s trac ił zan fan ie  rodziców i zniechęcił nczniów . 
N a pierw szy kurs, ja k  się dow iadujem y, zapisało  się 
w tym  roku w szystkiego sześciu uczniów. T o smu­
tn e  !

Zlot sokoli okręgu krakow skiego odbędzie się 
w tym  roku w Bochni dn ia  29 czerw a. Do Żyw ca 
proponow ana je s t  w ycieczka w m iesiącach le tn ich  hi0- 
żącego roku.

Alarm  pożarny. W e  w torek o godzinie tr*y  k w a­
d ran se  na  10 wieczorem w sk ładzie  w ęgla P- C zer­
nego p rzy  ulicy P aw iej, począł się w ydobywać w ielki 
dym z oranżerji. N a miąjsce w ypadkn w yruszy ł I I I  
p lu ton  s traży  pożarnej z naczelnikiem  p- Eminowiczem



\ ' r  3! 3nią 8 Lutego , ( U , O S  S  A B O  l>P -

n a  czele. O kazało się, że od p ieca zapaliło  się d rze­
wo opalowe, rąb an e  w  kaw ałk i. Ogień zalano, usu­
nięto drzewo i sprzęty . Z powodu go rąca  zbadano 
sufit. Szkody nieznaczne.

Zmiana mieszkania. P rzez  dłuższy czas g raso ­
w ał w K rakow ie rzekom y rosy jsk i książę R nssanow . 
Sam ozw ańczy m ag n at rosyjski zam ieszkał w hoteln 
„Centralnym*4 na  K leparzu , gdzie za ją ł obszerne a- 
p a rtam en ty  i prow adził życie hulaszcze. Rzekom y 
książę nie p łacił żadnych  rachunków , uznając w ido­
cznie z a  najlepszy system  ekonom iczny, ja k  najrozle- 
glejszy k redy t. K redytow ał w szystko, co się dało i 
gdzie się dało, baw iąc się wesoło. W  końcu system , 
uznany przez tak  zw anego księcia, p rzes ta ł mu do­
pisyw ać i policja zm usiła go do radykalnej zm iany 
trybu życia. P rzedew szystk iem  pod opieką policji 
zm ienił m agnat m ieszkanie i z apartam entów  w ho- 
elu przeniósł się w czoraj do apartam en tów  w ięzion­
ych u św. M ichała.

O osobie księcia  Iw a n a  A leksandrow icza R ussa- 
owa, aresztow anego przez policję k rakow ską, wy- 

'h o d z ą -n a  ja w  następujące dalsze szczegóły. R ussa- 
ow przybył do K rakow a, w jesien i roku  zeszłego 

tow arzystw ie kam erdynera Jegerow a, nie um ieją- 
ego an i słowa po polsku. Sam R nssanow  w łada  j ę -  
ykiem , francuskim , rosyjskim  i cośkolwiek polskim . 

Zam ieszkał on w „G rand  hotelu" i w  tedy  rozeszła 
ię za raz  wieść po K ranów ie, że osiedlił się w K ra ­

low ie jeden  z rosyjskich k s iążą t k rw i, k tó ry  popadł 
w niełaskę u cara .

W  ,.G ran d " hotelu m ieszkał rzekom y książę ty l- 
o k ilk a  dni. Z arząd  hotelu pozbył się w szakże m nie­
manego księcia, poznaw szy jeg o  słabe strony . S tąd  
rzeprow adził się R nssanow  do hotelu „C en tra lnego11.

W  „hotelu C en tra lnym 11 za ją ł on trzy  pokoje za  
6 złr. n a  dobę, za  u trzym anie m iał rów nież p łacić  6 
łr . dziennie. P rócz togu za  osobnem w ynagrodzeniem  

"ostarczano mu dw a sam ow ary dziennie i u rządzano  
kw intne obiady, n a  k tó re  schodziły się podejrzane 

kieś indyw idua. A p artam en t swój u rządził R ussa- 
w  bardzo elegancko, kochał się w kw iatach  i fo- 
g rafow ał się n ieustannie , po najw iększej części 

. w ielkim  swym psem. T y tu ł jego  książęcy dostar- 
a ł mn w szędzie k redy tn , a dostaw cy zachow yw ali 
ę z należną czcią d la  niego, jak o  d la  księcia. L is ty  a- 
resowano zawsze „Jaśn ie  Oświecony k s iążę11.

Gdy je d n a k  Rnssanow7 nie p łacił rachunków  cen- 
ralnego  hotelu , policja k rakow ska ud a ła  się do po • 
‘cji rosyjskiej z zapytan iem , co za jed en  je s t  ten  ks. 

iśsanow . W ładze  rosyjskie odpow iedziały, że tak i 
siążę nie istn ieje i że żadnych dóbr nie posiada. 

Iw an  A leksandrow icz R nssanow  zaś by ł prostym  p i­
sarzem  przy  jak im ś urzędzie. T a  odpowiedź spowo­
dow ała też  aresztow anie w czoraj fałszyw ego księcia, 
jak o  oszusta. P rz y  aresztow anym  nie znaleziono an i 
grosza, an i jak ichko lw iek  kosztow ności, ty lko dużo 
pom iętych kw iatów , k ilk a  tuzinów  nowych rękaw iczek , 
w ziętych na k red y t i w iele innych drobnostek. N ie­
zapłacony rachunek  hotelowy wynosi przeszło 2 0 0 0  
zfo. A resztow anie p rzy ją ł Rnssanow  z rezygnacją , po­
zostaw iając kam erdynera  swego Jegerow a bez z łam ane­
go grosza. ,

Z politechniki. P . F e rdynand  G ism an, rodem  z P o ­
ić koło R abki, złożył d rug i egzam in państw ow y na 

w ydziale inżynierji.

* Mianowania. R ada  szkolna k ra jow a uchw aliła  
jm iędzy innym i zam ianow ać: ks. P io tra  Sadulskiego 
kateche tę  6-kl. szkoły męskiej w  B o c h n i; ks. Józefa  
Ja ro sz a  kateche tą  5-kl. szkoły w ydziałow ej żeńskiej 
w  Kołomyji.

P rzen ieść zastępców  nauczycieli w g im n a z ja c h : 
M aijana  B arańsk iego  z Rzeszow a do Brodów , L eona 
K ierońskiego z ginrn. św. J a c k a  w K rakow ie do No­
wego Sącza, J a n a  W alczaka  z I I I  gim n. do g im na­
zjum  św. A nny w K rakow ie, A ntoniego S trzeleckiego 
z I I I  do IV  gim nazjum  we Lwow ie, J a n a  Szczepań- 
kiogo z IV  do V gim nazjum  we Lwow ie, B ron isła­

w a Popiela z Rzeszow a do gim najum  we Lwowie. 
Zam ianow ać suplentam i w7 g im n az jach : B olesław a 

utrym ow icza do g im nazjnm  św. J a c k a  w  K rakow ie, 
łodzim ierza Ja ro sz a  do g im nazjum  św. A nny w K ra ­

kowie, W ilhelm a Z atheya do gim nazjum  w Nowym 
Sączu, d ra  E ugenjusza P iaseckiego do gim nazjum  w 
Podgórzu , M ieczysława D ąbrow skiego do I I I  gim ua- 
syum we Lwowie, Józefa  K ra jn ik a  do szkoły realnej w 
K rakow ie.

Zawsze oni. K upiec lw ow ski zam ieszkały  na u- 
licy Żółkiew skiej, Josel D iner, ziry tow any tern, że 
łnżąca, k tó rą  przy ją ł, M arja  W ojciechow ska, w net 

po w stąpieniu  opuściła służbę, o skarż}! j ą  o kradzież 
klO koszul w artości 20 złr. W ojciechow ską aresz to ­
w ano , a gdy po 1 4  dniach okazało się, że oskarżę- 

'e je j przez D inera  było n iesłuszne, W ojciechow ską 
wypuszczono n a  wolność, a  wytoczono proces k a rn y  
rzeciw  D inerow i i jego żonie E w ie, k tó ra  b y ła  w ła ­

ściw ą au to rką  tego oszczerstw a i n a  policji złożyła 
ozmyślnie krzyw dzące Wojciechowską zeznanie. Sąd 

sk aza ł D inera  n a  4 miesiące ciężkiego w ięzienia za  
brodnię oszczerstw a, a  D inerow ą n a  2 miesiące

ciężkiego w ięzienia za  zbrodnię oszustw a, popełnione­
go przez złożenie fałszyw ego św iadectw a.

Zwołanie Sejmu, w W iedniu  postanowiono zwo­
łać  sesję Sejmu galicy jsk iego  ju ż  n a  dzień 20  lutego. 
Sejm nasz będzie zw ołany p ierw szy  w tym  roku  z 
w szystkich Sejmów7 austrjack ich . H r. P in iń sk i baw i 
w spraw ie p rzygotow ań sejmowych w  W iedn ia . Ce­
sa rz  przyjm ow ał nam iesn ika G alicji na  osobnej d łuż­
szej audjeucji.

* Nagła Śmierć, z M szany dolnej p iszą  do n a s : 
D nia 5 b. m. zm arł nag le  w  33  roku  życia  J a n  
B ielski naczelnik  stacji M szana dolna.

* t  Zofja Potoczkowa. Z Nowego Sącza odb iera­
my wiadomość, że w Św in iarsku  w  dniu 5 -go lutego 
b. r .  zm arła  Zofja z K um orów  Potoczkow a, żona J a ­
na  Potoczka, chłopskiego posła do R ady  państw a i 
członka K oła polskiego. Pogrzeb  odbył się dn ia  7 -go 
lu tego . Zwłoki pochow ane zostały  na  cm entarzu  św. 
H eleny w  Nowym Sączu. Szanow nem u posłowi w yra­
żam y z powodu ciężkiej rodzinnej s tra ty  serdeczne 
w yrazy  w spółczucia.

Z Nowego Sącza doniósł nasz korespondent, że
0 zaprow adzenie św ia tła  elektrycznego tam że, ubiega 
się prócz firmy Siem ens i H alske, d ruga  firm a Z a­
moyski i B rzesk i. O tóż proszeni jes teśm y  o zazn a ­
czenie, że tak iej firmy nie m a, istn ieje  ty lko  B rzesk i
1 Spółka. H r. Zam oyski do firmy B izesk i i Spółka 
nie należy, a  jedyn ie  ja k o  polską i ch rześc ijańską  
chętnie ją  popiera  tam , gdzie może.

Ślub. D nia  4 lutego b. r . odbył się w kościele 
para fja lnym  w W ojniczu ślub panny  M arji T ro jnar- 
skiej, córki B ronisław y z G iebułtow skich i ś. p . E d ­
m unda T ro jnarsk ich  z p . Jan em  K aw eckim , adjunktem  
urzędu podatkow ego z Podgórza . Nowożeńcom pobło­
gosław ił ks. F rauc iszek  R ałow ski, kanonik  i proboszcz 
ze S tarego  W iśn icza, ojciec ch rzestny  panny  młodej.

Z U S W i ę c i m i a  piszą do n a s : D n ia  4 bm. w sa li 
tu tejszej czytelni z a  in ic ja tyw ą dzielnego naszego p re ­
zesa p. Szczerbow skiego, odbyła się zabaw a tańcu ­
ją c a  z kotyljonem . Że się dobrze baw iono dowodziło, 
że biały m azur zaczął się o godzinie 7 rano . T ańce 
św ietnie prow adzili pp. L ndw ik  S tankiew icz i p. Tu- 
łasiew icz. Czysty dochód w ynosił 45  z łr ., k tó ry  p rze ­
znaczono n a  rzecz miejscowej czytelni. K rólow ą za­
bawy by ła  pan n a  A nton ina  M atyszkiew iczów na.

* Zbrodnia w  Nowoczerkawsku. Sekcja  zwłok 
w yrzuconej na ulicę w N ow oczerkaw sku nauczycielki 
tańca , Sim onowskiej, w ykazała , że p rzyczyną śm ierci 
był silny krw otok, w yw ołany nieudaną operacją  spę­
dzan ia  płodu. W in n a  p rzes tępstw a  i dorożkarz, k tó ry  
przyw iózł tru p a , dotychczas niew ykryci.

Statystyka pożarów w  roku 1898. W ed łu g  
s ta ty s ty k i zaprow adzonej przez k ra j. Zw iązek ochr. 
s traży  pożarnych, k ra j nasz  w roku 18 9 8  naw iedzi­
ło 1084  pożarów , k tó re  pochłonęły 26 8 7  domów m ie­
szkalnych , 3 1 9 5  budynków  gospodarczych, 19 z a k ła ­
dów przem ysłow ych, 3 kościoły i 14 ofiar w  życiu 
ludzkiem .

Ogólna szkoda przez pożary te  z rządzona wynosi 
trz y  m iljony dwieście siedm dziesiąt siedm  tysięcy i 
trz y s ta  cztery  złr. (3 ,2 7 7 .3 0 4  z łr .) , z k tó ry ch  ubez­
pieczono 1 ,5 4 9 .3 7 4  z łr . P rzyczyną  pow stan ia  tych 
pożarów  było w 148  w ypadkach podpalenie, w 192  
nieostrożność, w 5 4  w adliw a budow a, w 28 w y p ad ­
kach  pow stał p o żar od p io runa, a w 6 6 2  w ypadkach 
przyczyny nie zbadano.

SamoDójstwo Polki w  Wiedniu. W czoraj przy 
„F ranzensh riicke11 w ydobyto z D nnaju  tru p a  kobiety, 
liczącej około 40  la t ,  k tó ra  m iała  na  ręce pierścio­
nek em aljuw any, z napisem  po lsk im : „Z  K ra to w a 11, 
oraz broszkę z kam ykam i karlsbadzkim i. U brana  by ła  
w  b ru n a tn ą  suk ienną spódnicę i  w  b ru n a tn ą  zarzu- 
tkę . Identyczności tej osoby dotychczas stw ierdzić  nie 
zdołano-

* Hr. Caprivi daw niejszy  k an le rz  niem iecki, chory 
od dłuższego czasu na  chorobę cukrow ą, um arł w po­
niedziałek rano  w B erlin ie. Nie była to  w ielka in ­
dyw idualność, stanow isko jego  zaś ja k o  kancle rza  
państw a zaćm ione było tern, że n astąp ił tuż po Bis- 
m arku , z k tórego  działalnością  n ie  w ytrzym yw ał po ­
rów nania . Po swym upadku usunął się do życia p ry ­
w atnego, dopiero wiadomość o jeg o  śm ierci p rzypo ­
m nia ła  św ia tu  byłego następcę B ism arka. Urodzony 
w r. 1831  r . ,  pełn ił dłuższy czas służbę wojskową 
w randze  szefa jeneral.nego sz tabu . W  wojnie fran ­
cusko pruskiej b ra ł czynny udział, po zaw arciu  zaś 
pokoju pow7olany został do m inisteijum  w ojny, gdzie 
szybko aw ansow ał do wyższej ra n g i jen e ra ła , a  n a ­
stępnie  szefa adm iralic ji, przyczem  w ielkie dla fioty 
położył zasług i. Po dymiąji B ism arka  w r. 18 9 0  po­
w ołany n a  jeg o  n astępcę  ja k o  kancle rz  i p rezydent 
m inistrów  w obec zasłu g  położonych około przyjścia 
do skutku układów  handlow ych o trzym ał od cesarza 
ty tu ł hrabiow ski.

W  dw a la ta  później, poróżniw szy się z m inistrem  
ośw iaty h r. Zedlitzem  o p ro jek ty  szkół ludow ych u- 
s tąp ił naprzód  ze stanow iska p rezyden ta  m inistrów , 
w następne zaś dw a la ta , a  więc w  18 9 4  r .  usunął 
się nag le  ze stanow iska kanc le rza . Od tego  czasn

przem ieszkiw ał w dobrach swych S kyren  nad  O drą, 
gdzie  ż jc ie  zakończył.

Strejk adwokatów, w A lican te  w H iszpan ji p e ­
wien adw okat pokłócił się z sędzią. K oledzy adw oka­
ta  w zięli jego  stronę  i rozpoczęli s tre jk , dom agając 
się usnnięcia sędziego. W  sądzie w  A lican te  sku tk iem  
tego panu ją  m iłe d la  sędziów7 w akacje, a  adw okaci 
pozbaw ieni są  zarobku. N ajlepiej zaś  na  tern w ycho­
dzą  przestępcy.

Gabryelska (K rzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R
W zorowa mamusia.
Nieprawdopodobne, ale podobno prawdziwe.
— Ach, ja k  ja  się nudzę! jak  ja  się nudzę!
— Zajmij się czern.
— Ba, ale czem ?
— Choćby dziećmi.
— Moja droga, nie ua to wyszłam za mąż, abym teraz 

była boną u samej siebie...

t a id l ie w f  b l i l  lafeiarii.
W  najbliższych dniach odbędzie się zgrom adzenie 

w iedeńskich przedsiębiorców  naftow ych, na którem  
rozp a try w an a  będzie sp raw a  w ja k i  sposób z re a liz o ­
w ać pretensje fab ryk i w D iisseldorfie i  K asy  oszczę­
dności we Lwowie do firmy W olsk i i  O drzyw ołski. 
Poniew aż m ają tek  firmy je s t  bardzo obciążony, gdyż 
ciężary  hipoteczne w ynoszą blisko 7 ,0 0 0 .0 0 0  — p rz e ­
to  p ro jek t sp ła ty  ciężarów  nie ta k  łatw o da  się p rze­
prow adzić.

W iadom ości jak o b y  rząd  da ł K asie  oszczędności 
siedm m iijonów do dyspozycji z fandnBzn prop inacy j- 
nego, a  trzy  m iljony z monopoln soli —  nie m ają  
potw ierdzen ia .

Poniew aż K asa  w ypłaca te raz  w k ładk i jedyn ie  
do wysokości 100  z łr ., p rzeto  może jeszcze  z w ła- 

•; snych fnndnszów  opędzać potrzebę p ieniędzy. K asa 
oszczędności posiada państw ow e obligacje lom bardo- 
w ane w banku austro-w ęg., prócz tego B ank kra jow y  uzu­
pełnił w ypożyczoną K asie sumę do w ysokości ku rsu , 
t ,  j .  dodał jeszcze 1 5 0 .0 0 0  złr.

N a tern og ran icza  się ca ła  dotychczasow a akcja  
ra tunkow a. W iększych  sum ma rz ą d  i k ra j dopiero 
później udzielić. W ażn ą  jest kw estja  czy uda  się u- 
spokoić popłoch w śród udziałowców  K asy . D otychczas 

, ru n  trw a  ciągle ze strony  m ałych udziałowców, a 
w ięksi rów nież gorliw ie w ypow iadają swoje kap ita ły . 
Z drugiej strony  pew na część publiczności nie w aha 
się i te raz  sk ładać sw ych oszczędności w K asie.

K om isja lwowskiej R ady  m iejskiej uchw aliła , że 
założenie w chwili obecnej kasy  m iejskiej nie byłoby 
n a  czasie, zw łaszcza, że by t kasy  i pew ność lokow a­
nych w niej k ap ita tó w  nie u lega ją  ju ż  żadnej w ą t­
pliwości. Uchwalono rów nież popierać akcję kom isa­
rz a  rządow ego na korzyść kasy .

W czoraj by ł w  budynku K asy  Oszczędności n ie ­
m al w iększy natłok , aniżeli z a  dn i poprzednich. S il­
ny  kordon policji s trzeg ł p o rz ą d k u , pnbliezność w pu­
szczano p a rtjam i do w nętrza . W  tłum ie nie b ra k  
szturchańców  i p rzekleństw .

JVeue f r .  Presae w ystępuje p rzy  tej sposobności 
w  obronie żydów, ja k  wiadomo głów nych spraw ców  
runu . P isze, że to je s t  w szystko n iep raw d a , co po­
dały  podały polskie antysem ickie dziennik i o żydach. 
Jak o  dowód podaje szanow ne pismo, że gm ina wy­
znaniow a żydow ska dotychczas nie w ycofała swoich 
znacznych kap ita łów  deponow anych w K asie O szczęd­
ności (praw dopodobnie n a  sku tek  g w aran c ji p. Ro- 
m anow icza), podczas gdy ruscy  księża w ydobyli już  
dotychczas blisko 2 0 0 .0 0 0  z łr . funduszów  kościel­
nych.

P rezy d en t m. Lwowra d r  M ałachow ski zap ros ił 
w czoraj na  posiedzenie dyrek torów  K asy  O szczędno­
ści, aby naradz ić  się z nim i nad  sp raw ą tejże. O bra­
dy trw a ły  długo, dyskusja  by ła  bardzo  ożywiona. 
Skonstatow ano, że sanac ja  K asy  idzie praw idłow o i 
postanowiono popierać akcję  kom isarza rządow ego. 
Pow zięcie stanow czych uchw ał odroczono do dzisia j, 
dziś bowiem odbędzie się dalszy  c iąg  obrad . D yrek to ­
ram i K asy  Oszczędności są  pp.: d r  E razm  Rom anow ­
sk i, zastępca  naczelnego d y rek to ra  Ju ljn sz  M ikolasch, 
J a u  B rener, J a n  F ran k e , T adeusz Romanowicz (!!), 
ks. A dolf W asilew sk i, Leon B ratkow ski, d r  E dw ard  
S troynow ski i  d r J a u  D ylew ski. N aczelnym  d y rek to ­
rem  był śp. prof. W ładysław  Z ajączkow ski. N a m iej­
sce jego , wyboru jeszcze nie dokonano. Jed n y m  z dy­
rek torów  był także  śp. prof. Ju lja n  Z acharjew icz.

O p. Szczepanow skim  i jeg o  p rzedsięb iorstw ach  
pisze Neue f r .  Presse  z ca łą  zjadliw ością iydow sko- 
polakożerczego pism a, świadom ego, że przez a rtyku ły  
przyczynia się do zohydzenia P o lak ó w  wobec z a g ra ­
n icy :

C u k ie rn ia  Lwowska
ANA MICHALIKA

ulica Florjańska L. 45. 360

Poleca w sezonie karnawałowym: pięknie układane półmiski lodów w formie 
kwiatów, owoców, bomby kremowe, kremy mrożone w rozmaitych smakach, 

hiszpańskie leguminy waniljowe, czekoladowe i kasztanowe.
=  Pączki li tylko na maśle, L w ow sk ie i W arszaw skie. =
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„B ezprzyk ładny  w ypadek w galicyjskiej K asie 
Oszczędności zw raca  pow szechną uw «gę na osobę i 
in teresy  p. Szczepanow skiego, niegdyś głównego r e ­
feren ta  w spraw ach  budżetow ych w parlam encie  au ­
striack im . P an  Szczepanow ski odgryw ał w swoim cza­
sie w ybitną rolę w K ole polskiem , m iał w ielkie w pły­
w y w parlam encie, by ł wyoicnym zw olennikiem  ceł 
ochronnych dla n afty  —  i pow iernikiem  planów  „ d a ­
w niejszego rz ą d u “ . M iał on w świecie przem ysłow ­
ców opinję fan tasty . On pierw szy rozpoczął poszuki­
w an ia  za  n a ftą  w Słobodzie rnugu rsk ie j i m iał udzia­
ły w rafinerji w  Peczeniżynie. Słoboda ru n g u rsk a  
da ła  bardzo m ałe w yniki, a  kosztow ała mnóstwo p ie­
niędzy. W  tym  czasie zaś, k iedy ceny n a tty  s ta ły  
bardzo  wysoko, p. Szczepanow ski by ł w bardzo złych 
in te re sach , gdyż kopalnie jego  nic mu nie p rzynosi­
ły . Również kopalnie w ęgla w  Kołomyi n ie  rento- 
w aiy  się. Jedynym , w zględnie pomyślnym interesem , 
ja k i  zrobił p. Szczepanow ski, by ła  sprzedaż Schodni- 
cy, k tó rą  przedtem  nabył w spółce z W olskim  i O- 
drzyw olskim . Jed n ak  później, cierpiąc ciągle n a  b rak  
pieniędzy, m nsiał sprzedaw ać swoje akcje , k tóre  m iał 
jeszcze n a  Schodnicy, po niskich cenach. W  tym  cza- 
się uiścił się częściowo z długu w K asie Oszczęd­
ności.

„Później nabyli ci trzej przedsiębiorcy liczne tere  
ny  naftowe, ale te  pochłaniały  tylko pieniądze nie 
przynosząc dochodów. Spółka w ybudow ała jed n ak  dom 
naftow y we Lwowie i kup iła  dalszych 20 naftow ych 
terenów . K oszty tych  przedsiębiorstw  poniosła w p rze­
w ażnej części ga licy jska  K asa  Oszczędności. J a k  się 
się dzisiaj pokazuje —  wiele terenów  do tej firmy 
lialeźących ma bardzo  problem atyczną w artość. Cięży 
n a  nich pre tensja  banku w Dusseldorfie w kwocie 
1*8 m iljona guldenów . R achunek p rzedstaw ia  się ja k  
n a s tę p u je : Ci panow ie w ykazali, że m ają  czystego
dochodu 9 0 0 .0 0 0  z łr . rocznie. C yfra ta  je s t  w yśru 
bow aną, gdyż na  to musieliby mieć rocznie 3 0 0 .0 0 0  
m etiycznyeh  cetuarów  ropy —  a tego absolutnie nie 
m ają . P rzypuśćm y jed n ak , ze to obliczenie je s t  rze ­
te ln e .

Budapeszt 7 lutego. Dyssydenci wręczyli za­
stępcom opozycji warunki rządu, które atoli nie 
są jeszcze u ltim a tu m , a zatem rokowania będą 
dalej prowadzone.

Pa ryż 7 lutego. Mimo uchwały komisji utrzy­
muje się w prasie przekonanie, że I z b a  iv p i ą ­
t e k  u c h w a l i  p r o j e k t  r z ą d o w y ,  przekazu­
jący rewizję procesu Dreyfusa zjednoczonym iz­
bom trybunału kasacyjnego.

P a ryż 7 lutego. Według najświeższych infor­
macji aresztowany na dworcu kolejowym w Cba- 
lons sur Marne szpieg Bernard inaczej Bertrand 
ma lat 28. Był on porucznikiem vr 79 pułku 
piechoty, który stał garnizonem w Nancy. Obec­
nie Bernard jest na pensji. W niedzielę opuścił 
Paryż.

P a ryż 7 lutego. Odrzucenie projektu rządo­
wego w sprawie przekazania wyroku o rewizji 
zjednoczonym Izbom trybunału apelacyjnego, 
wywołuje w całym Paryżu zdumienie i oburze­
nie. Komisja uchwaliła jednomyślnie ogłosić dru­
kiem przedłożone jej akta rządowe, a więc i re­
ferat prezydenta Mazeau o śledztwie. Referen­
tem komisji wybrano dep. Renault-Morlifre. Re­
ferent złoży jutro ■ Izbie sprawozdanie i zażąda, 
aby w piątek odbyła się dysknsja nad tą  sprawą.

Rzym 7 lutego. Potwierdza się; że Papież o - 
trzymał zaproszenie do wzięcia udziału w kon­
ferencji pokojowej.

Mbdjolan 7 lutego. Piccolo donosi, że Papież 
znacznie podupadł na siłach.

Londyn 7 lutego. Dziś odczytano w Izbie 
gmin, jako w pierwszym dniu sesji mowę trono­
wą królowej. Mowa ma c h a r a k t e r  p o k o j o ­
w y ;  wyraża jednak uznanie kolonji Przylądku 
Dobrej Nadziei za patrjotyzm, jakiego dowiodła 
przeznaczając znaczne środki pieniężne na wzmoc­
nienie boty.

Londyn 7 lutego. Z Hongkong donoszą, że
admirał Dewey oświadczył, iż monitor „Monad- 
nock“ osłania jednę część Manilli, „Monterey“ 

..Wedle zwykłej nomy płaci się za kopalnię jako ! drugą; wojska lądowa osłaniają tyły miasta,
cenę knpna pięciokrotną sumę rocznego dochodu brut- j Dewyey zawiadomił Aguinalda, że jeśli powstańcy
to a więc 900.000 razy  5 to jest 4-5 miljona. Atoli j wtargną do miasta, on zamieni je na kupę gru-
m uszą ci panowie bankowi w Dusseldorfie płacić wy- j zów.
sokie procenty, z tych dochodów muszą także spól- j Walka z powstańcami trw ała od soboty wie- 
nicy pokrywać niedobory tych swoich przedsiębiorstw, CZOra do niedzieli w południe przez całą noc. 
które nic prawie nie przynoszą. j Po stronie powstańców bjTla armja dwudziesto-

tysięczna, po stronie amerykańskiej trzynastoty-„ T rzecią  część dochodu odlicza się zw ykle n a  za ­
rząd  i  prow adzenie p rzed s ięb io rs tw a , czyli w tym 
w ypadkn 3 0 0 .0 0 0  z lr . P rócz tego w reszcie m uszą 
przedsiębiorcy —  w edle zw ykłej lormy umów o te re ­
ny naftow e, płacić 15 do 20 procen t w gotówce 
w łaścicielom  terenów , co w ynosiłoby sumę 2 0 0 .0 0 0  
z łr . —  pozostaw ałoby zaiem  ty lko 4 0 0 .0 0 0  złr. Od 
pożyczki w D usseldorfie p łacą  spólnicy 14 procent. 
Cóż za tem  pozosta je?  R afinerja  nafty  W P eczeniży­
nie m a niezły kon tyngen t, ato li położenie je j je s t  ze 
w szystk ich  rafiDeryj w G alicji najn iekorzystn iejsze, 
bo nąjdalsze n a  W schód. F orm aln ie  z resz tą  należy 
ta  ra fin erja  do „G alicyjskiego naftow ego tow arzystw a 
akcyjnego ty k tó re , ja k  mówią, m a zam iar zaczepić 
p raw nie a k t hipotecznego zabezpieczenia zaw arty  m ię­
dzy W o ls k im , O drzywolskim  i K asą  oszczędności 
lw ow ską. A toli głów nym  interesentem  tego tow arzy­
stw a je s t  znowu Szczepanow ski. Cały ten  gm ach za- 
w ik łanych  interesów  podpierano dość długo pięciu 
m iljonam i lwowskiej K asy oszczędności

Można sobie w yobrazić radość Niemców i żydów 
w iedeńskich, czytających w Pressie tak ie  w y w o d y : 
Uh er die polnische W ir ts ć h a ft!

Otrzym ujem y następujące pismo : W y d zia ł k ra jo ­
wego T ow arzystw a naftowego nie p rzy ją ł wniesionej 
przez p. Szczepanow skiego rezygnacji z godności w i­
ceprezesa tegoż T ow arzystw a w uw zględnieniu nie­
pospolitych jego  zasług  na  polu ekonomicznem dla 
k ra ju , a wT szczególności d la przem ysłu naftowego. 
W szystko , co dzia ła ł, pochodziło z gorącego pragnie ' 
n ia  służenia krajow i, ale zadanie  m iał trudne, wy- 
w ytw orzenia zaniedbanego dotąd w nim przem ysłu. 
G orzki zaw ód w kopalniach w ęgla we wschodniej 
G alic ji, w k tó rych  pok ładał w ielkie nadzieje —  a nie 
n a fta  — był głów nym  powodem jego  upadku. N afta  
przeciw nie przychodzi mu w pomoc, gdyż pp. W olsk i 
i O drzywolski z n iezw ykłą ofiarnością oddali w ielkie 
sw oje kopalnie i w szystkie p rzedsiębiorstw a, a  więc 
cale swoje mienie n a  pokrycie zobowiązań p. Szcze­
panow skiego. Nie wchodząc w szczegóły, W ydzia ł 
krajow ego  T ow arzystw a naftow ego poczuw a się do o- 
bow iązku stw ierdzić publicznie ten  stan  rzeczy. W y ­
dział krajow ego T ow arzystw a naftow ego. P rezes Oo- 
ra i/ski, sek re ta rz  d r  Olszewski.

■ IT| 1 ii rfiiTW —--------
Nekrologja. W  Limanowej zm arła 7 lim. Zoija z Glat- 

manów D i h m o w a. Pogrzeb odbędzie się we czwartek.

Ostatnie depesze „Głosu INarodu
Polska Ostrawa 7 lutego. W kopalni Roth- 

szilda nastąpiła eksplozja gazów. Dwóch robo­
tników zabitych, pięciu rannych.

sięczna. Według źródeł amerykańskich, Filipiń­
czycy stracili 4000 ludzi. Będzie to wiadomość 
przesadzona. Na pokładzie „Monadnock1* raniono 
dwóch amerykańskich marynarzy.

Wiedeń 8 lutego. Cesarz przesłał depeszę kon­
dolencyjną synowcowi zmarłego kanclerza Ca- 
p r i y i e g o .

Wiedeń 8 lutego. Hr. Thun wezwał wczoraj 
do siebie posłów E n g 1 a, K r a m a r z a ,  S z w a r- 
c e n b e r g a  i P a c a k a  w sprawie zwołania Sej­
mu czeskiego.

Budapeszt 8 lutego. Wczoraj zdawał B a n f fy  
sprawozdanie z przebiegu rokowań, na posiedze­
niu stronnictwa liberalnego. Obecni przyjęli go 
oklaskami i okrzykiem E l je n ! W wywodach swo­
ich powiedział Banity, że opozycja żąda, aby ko­
rona wyznaczyła z góry przyszłych ministrów, 
to żądanie jednak sprzeciwia się zasadom kon­
stytucji. Opozycja sprzeciwia się zaostrzeniu re­
gulaminu.

Propozycja rządu nie zawiera klotury i rząd 
wymaga tylko od opozycji rękojmi, że uchwalo­
ne zostaną prowizorja i dopiero potem wniesio­
na zostanie ustawa o sądownictwie w sprawach 
wyborczych. Ugoda musi być uchwalona do dnia 
1 lipca. Rząd ze swej strony jako rękojmię chce 
złożyć odpowiednie deklaracje.

Kolonja 8 lutego. K ólnische Z tg . donosi z Pe­
tersburga d. 5 b. m.-. Wszystkie zaproszone rzą­
dy zgodziły się z rosyjską propozycją, aby n a  
k o n f e r e n c j ę  w s p r a w i e  r o z b r o j e n i a  
z j e c h a ć  s i ę  w l l a a d z e .  Stosownie do dzi­
siejszego stanu układów zjazd konferencji praw­
dopodobnie nastąpi w p o c z ą t k a c h  m a r c a .  
Program ostateczny ułożony zostanie dopiero 
przed samą konferencją.

Pa ryż 8 lutego. Ajencja Hawasa donosi: Pre­
zydent ministrów Dupuy zapytany z powodu 
wczorajszej uchwały komisji rewizyjnej, oświad­
czył, że rząd postawi kwestję zaufania i sprze­
ciwi się wszelkiej poprawce, któraby za przed­
miot miała zmianę charakteru ustawy.

Pa ryż 8 lutego. Izba karna sądu kasacyjne­
go ukończyła śledztwo w sprawie Dreyfusa. Akta 
zostaną wręczone jenerahiemu prokuratorowi, 
który ułoży wywód. Następnie materjał aktów 
wraz z wywodem jeneralnego prokuratora ode­

słane zostaną do Izby karnej sądu kasacyjnego., 
która zamianuje sprawozdawcę.

Bitwa lądowa pod Manilą.
(Depesze w łasne „Głosu S a ro d u ).

Londyn 8 lutego. Walka niedzielna rozgry­
wała się na wielkiej przestrzeni. Szeregi wojen­
ne Amerykanów i Filipińczyków tworzyły pół­
kole, mające około siedmnaście mil obwodu. 
Piem sze starcie nastąpiło w sobotę 4 b. m. o 
godz. 8 min. 45 wieczór. Powodem jego było, 
że posterunki pod Santa Meza daty ognia do 
Filipińczyków, którzy mimo kilkakrotnych ostrze­
żeń przekroczyli amerykańskie linje z umyślnym 
zamiarem zawikłama w walkę amerykańskich stra­
ży przednich. Po pierwszych strzałach nastąpił o- 
gień karabinowy na całej linji Filipińczyków od 
północnej strony rzeki Pasig. Amerykańskie stra­
że zostały w pierwszej chwili zmuszone do cof­
nięcia się. Po przybyciu posiłków Amerykanie 
rozpoczęli bój na nowo o godz. 10 wieczór. F i­
lipińczycy skupili się w trzech punktach, mia­
nowicie w Calooca, w Santa Meza i w Galin - 
gatam i przez kilka godzin podtrzymywali ogień 
działowy o zmiennej sile. O północy umilkły 
działa, kolo 4 zaś nad ranem poczęto strzelać 
znowu na całej linji filipińskiej. Amerykanie od­
powiedzieli silnym ogniem działowym trwającym 
około 20 minut, poczem nastąpiła druga pauza 
az do nastania dnia. Następnie około 10 przed 
południem przedsięwzięli Amerykanie główny a- 
tak , przyczem nieprzyjaciel został całkowicie 
oskrzydlony. Szczególniej ciężkie straty ponieśli 
Filipińczycy w północnej stronie miasta od strza­
łów okrętów wojennych, znaj duj ącycn się na wy­
sokości Malaty.

Waszyngton 7 lutego. Jenerał Otiś telegra­
fuje z Manili: Sytuacja jest bardzo zadawalnia- 
jąca. Nie ma wcale powodu do obaw. W mie­
ście i okolicy spokój. Stan zdrowia i usposobie­
nie wojsk wyborne. W niedzielę rano około go­
dziny 4 walczono na całej l in j i ; wszystkie ata­
ki zostały odparte. Z nastaniem dnia amerykań­
skie wojska uczyniły wycieczkę.

Powstańcy zostali po za linję dotąd przez 
nich zajętą wyparci, przyczem wojska amerykan- 

! skie opanowały warowne szańce powstańców.
; Flota również czynna była i wywiązała się zna­

komicie z swego zadania przez ostrzeliwanie 
flanków nieprzyjacielskich, 

i Powstańcy byli dobrze uzbrojeni w karabiny, 
j działa polne i w szybkostrzałowe armaty. AVoj- 
| ska ameiykańskie walczyły z wielkiem bohater­

stwem. Ogólny rezultat walki korzystny jest dla 
' wojsk amerykańskich.

R u b ryk a  „N adesłane“ nie pochodzi od R edakcji 
* któ ra  też żadnej za  n ią  odpow iedzialności n>* 

przyjm uje.

! P o d z ię k o w a n ie .
W W P anom  Profesorom  Sem inarium  nanczyciel- 

| skiego żeńskiego, W jY P anom  z Sem inarjum  nauczy- 
: eielskiego m ęskiego, jak o też  wszystkim  K rew nym ,
- Znajom ym i Szan. P ubliczności za oddanie ostatniej 
| posługi ś. p. córce naszej Herm inie Tom iakównej, 
i uczennicy IV . kursu  sem inarjum  żeńskiego w K ra k o ­

wie, składają, stroskan i rodzice podziękow anie staro - 
polskiem „Bóg zap łaćL

M ichał i A leksa n d ra  Tomiakowie z rodziną.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  89 , p tr. I. 429

J ,
t

Mieczysław Zagfirny-Marynowski
inżynier cukrawiu J- C. W. krcyksię ia P f j te r y Ł i

w Chybi,

przeżywszy lat 34. po długiej a ciężkiej cho­
robie . opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 7 lutego 1899 r.
W  ciężkim sm utku pozostali rodzice w raz z ro­
dzeństwem zap raszają  na w yprow adzenie zwłok, 
k tóre odbędzie się we czw artek  dn ia  9. b. m. 
o godz. 3 po połud. z domu 1. 3 p rzy  ul. Mi­

kołajskiej w prost na  cm entarz.

\ a b o / c i i s t w o  ż a ł o b n e
odpraw ione!!! z o s ta n ie  w p ią te k  d. lo  b. ni. 

!i ra n o  w  k o śc ie le  <H>, K ap u cy n ó w .
o yodz.

\ m u  k. ii i; lipka
Skład materyałów aptecznych, -  Kraków, Grodzka 23.

poleca i w ys yła  odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seerbui nera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct j.
Wilia lecznicze na starej maladze wszjsNie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
S te ryliza to ry na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce 
zębów i ust. 42S
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„Koniak Tokajski“.
Kto dziś pije Cognac francuzkl, w yrzu ca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, _że Węgry, mając wina mo­

cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
e ijo j wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, me 
może dostarczyó ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynn handlarę 
no większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
ja ch t i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
owar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
p rz e to n e

COGNAC TOKAJSKI,
rtorego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich*, 

Kraków, Jagiellońska 7.

T r i Cognac z

sec -
Kronen co;

, Medicinal
, Diabetiker „ .. ..
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA
z Dystylarni Bialskiej,

/ t butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct.

Znakomite Wódki
z  liystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w  Tenczynku,
BOSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 1/l Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrąełYch z białego szkła. 
SOTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25. -  LIKIERY 

•łaskich but. 85 ct. — KUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
i'M Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50. 80 ct. 

KUM 000 złr. 2 . - ,  złr. 1.05.

Przesytk. na prowincje w skrzyneczkach od 3 but. optatnie do 
każde/  stacyi, opakowanie gratis. 169

ADRES:

„Skład Win Greckich'
Kraków, —  Jagiellońska 7.

Vi But V 2 But. 200 gr 100 gr.

Y. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-
Y.O. 3 r 1-75 ,  1 - - n
Y.O.C. » 4 2-50 „ 1*20 n
Y.O.C.B. „ 5 3-— „ 1 5 0 n '

--- n 6 3-50 n n
8 t? 4-50 n n

n 6 3-50 „ 1-50 * 1
n 6 3-50 Y> n

.Wspierajmy przemysł 
włościański!

Mleczarnia spółk.
w  Czeluśnlcy — p. Jasło

ma do sprzedania

masło kuchenne
po 85 ct. z& 1 klgr. loco Jasio .

kdres: Zarząd Mleczarni w Cze- 
luśuloy p. Jasło. 385 5 5

Poszukuje miejsca413
d ju rn ista  żo n a ty
m ło d y , umiejący prowadzić i  sig- 
gi gruntowe, oraz wszelką pracg 
kancelaryjną znajacy, przy fabryce 
rafinerji nafty, cusrowni, jako ma- 
gazyrier itd. Pismo szybkie pig- 
*.ne Łaskawe t farty, za ukaz. aw. 
inser., proszg nadsjłać pod adres. 
„Dla Djarnisey* p rast. Kraków.

„Biuro Filipiny"
dostarcza każdego czasu w miej­
scu i na prowincjg wszemego rć- 
dzaju gła ć b ę : Bony, panny słu­
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i t, p,
Na listy z dołączoną marką od­

powiedź odwrotna 368
Mikołajska L. 10, l-iize ptr.

Dwór Stawkowice
poczta G D Ó W

ma uO sprzedania dw a t y s ią ­
ce  k lo c ó w  d ęb o w y ch , ud
2 do 5 metrów długich, a od 30 
do 64 centjm etro ' grubych. O - 
r z e c h y  włoskie t t e o e ty  zło 
te i szare, S z ie ty n y  białe zi 
mowe, 5 kilów.koszyk 1 Jr , HO ct. 
Eównież wysyła M nsło ś  w ie  
i e  43, , kilo 5 z łr . 6 0  c e n t .  
franco. 414 4 3

W składzie fortepianów 
P‘anin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  Spółki 430

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

naturalne

Greckie
w  G r  e  c j  l ,

poleca

Jan Strycharsk* »
w  K ra k o w ie , u lico  Jog ie lońska N r. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w 3Mit po 45, 65,£80, 85 ct., 1 z łr, 1*50 ct., 175 ct. i 250 ct. za bu­
telką i od 80 ct. litr wyżej.

.,STEIN WEIN“ w dzbanuszkach po 1 złr.
. 9 -m _ ^ ,

Życzyłabym sobie
puznać mężczyznę

stałego c h a .a k t ju , pracowitego 
i pobożnego. — Mam lat 38 m a­
jątku ? gotówce 15 000 złr., dwo­
je dzieci starszych i konsens na 

prowadzenie restauracji. 
Zgłoszenia przyjmujg pod adre­
sem „ L b l a  1. 17 pos^e-restante 
Kraków, główna poczta*. 460

F O S Z U K U J Ę
dzierżawy

200 do 300 n ó rg  dobrej ziemi z 
łąkami. — Zgłoszenia dla K.  P,  
Dział Inseratowy „Głosu Nato 
du“ w Krakowie. 331 8 6

Ekonom Rządca
kawaler, la t 26, z kilkuletnią pra 
ktyką, pragnie p r . j j ą ć  p tg ą  
dę zaraz ub od lo  o. nr.. Łaska 
we' zgłosz6’Ja dla A. 8. przyjmuje 
dz. ins „Głosu Narodu*. 4V>

W  z a r o d o w e j

Stajni Wzdowskiej
jest jeszcze io  sjrzedauia

kilka pięknych czteroletnich 
k r o w i  młodych j a ł ó w e k  
maści jasnej bułkowej, rasy 
Bera-Śimeathal po oryginał, 
ze Szwajcarji sprowadzonym 

stadniku 
: 5  s z t u k  pięknych pięcio- 
kwartalnych ciemno-czerwo­
nych r o z p ł o d n i k ó w ,  no­

wej generacji.
Cena krów i jałówek 40 ct 
Cena rozpłodników 35 cent.

za kilogr. żywej wagi. 
Poczta: Wzdów. Stacja kolei: 

Rymanów. 456
Zarzad Dóbr Wzduwa.

F o r t e p  i a  n
Krotki, Szwe>ghofera

w dobrjm stanie tanio do sprze­
dania. Oglądać m c ż n a  codziincie 
od 12—6godz„ przy ul. Batorego I, 
c ficyny I ptr.,.dr..wi no. i.rawo 463

DO SPRZEDANIA
TARTAK parcwy

tylko 3 lata używany, z ma­
szyną 20-sto konną gatrem 
3Ó-sto calowym, cyrkularkami 
kuźnią w bardzo dobrym sta­
nie. Bliższa wiadomość Za­
rzad dobr Jasienica. 464

Na p ó g  i pewny procent
drobne kapitały

ulokować można w zyskownem 
"-zedsigbiorstwie finansowem w 

Krakowie. — Zgłoszenia do dzia­
łu  inseratowego „Głosu Narodu’ , 
w Krskow iu' 469 2 5

CUKIERNIA
dobrze s;ę rentująca i KA­
WIARNIA w Rynku gł. z 
całeni urządzaniem zaraz d o  

s p r z e d a n i a .
Adres poda dział inser. „Gło­
su Ma'odu“. 465 2 3

K A S J E l l
z kaucją 10.000 złr., którą 
będzie miał oprocentowaną 
i zapewnioną, znajdzie umie­
szczenie w instytucji finanso­
wej. Zgłoszenia przyjmuje J. 
Strycharski, Kraków. 468

REALNOŚĆ
Nr. 58 w 1 amobrzegu, składa­
jąca się z domu drewnianego o 
6 ciu ubikacjach, kuchni, spiżar­
ki, piwnicy i wozówki, — diugie- 
gu budynku nowegj z obszerną 
piwnicą, ckladem na siano, dwie 
stajenki, spicnrz, drewutnia, stu 
dn a  z wyborną wodą i kawsłek 
placu na ogródek, -  bez żadnego 
ciężaru — do sprzedania. Wiado- 
mc”ó u właścicielki na miejscu. 
Pośrednictwo wyklucz me. 470

Bochalterka
obznajmiona z prowadzeniem ksiąg 
handlowych oraz

Zdolny pomocnik
handlowy, z handlu korzennego i 
delikatesów, znsjdą umieszczenie. 
Adres poda dział' inser. „Głosu 
Narudu* pod 1. 4 7 2 . 2 2

Drzewa klocowego, budowlanego
w stanie krągłym lub obrobionym w kant oraz w s z e lk ic h  
m u tu ja łó w  ta r ty c h  stolarskich ; budowlanych, nabyć 
można w lasacL D ó b r H ra b stw a  T en czy L str ieg o  

i na tartaku w  K r z e sz o w ic a c h .
51 morg. W IK Ł A  koszykarskiego

do sprzedania na pniu.
Zamówienia przyjmuje i  bliższych objaśnień udziela Nauieźnl- 

ctwo Dóbr w Tenczynku, p. Krzeszowice. 451

W myśl uchwały Rady zaw lad owczej z dnia 25-go| 
stycznia 1899 r., zapraszam szanownych Członków

Towarzystwa oszczędności i pożyczek)
w Kalwarji Zebrzydowskiej

na zwyczajne walna zgromadzanie
ktere sig odbędzie 

w  d n i u  15-go l i i l e g ą  1 8 9 9  r., o godzinie 2-giej 
po południu, w sali Towarzystwa w Kalwarji, z następu­

jącym porządkiem dziennym:
1. Sorawczdanie Dyrekcji i  czynności za rok 1893-
2. Sprawozdanie Bady zawiaiowczej z wnoskiem o udzielenie 

abeoiutorjum z czynności i rachunków od 1-go stycznie dc 31-go 
grudnia 1898 r.

3. Wniosek R ady zawiadowczej w sprawie rozdziału zysku z r. 1898.
4. Zatwierdzenie w yborj 1 Dyrektora i 1 zastępcy.
5. Wybór 3 członków Bady zawiadowczai i 3 zastgpeów
6. Wnioski członków.

Wszystkie uchwały noweźiie zgromaazenie bez względu na 
ilość obecnych członków (§ 50 Statutn)

W Kaiwaryl dnia 4 lutego 1899 r.
Przewodniczący Bady nadzorczej: 

498 Jan  Fuchs.

/© I MIODOSYTNIA
m m a m u  założona w r. 184

Kazimierza Kubackiego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26

poleoa w  butelkach
M iód s to ło w y  lekki butelka 5 0  ct.

„ „ moony „ 6 0  „
wytrawny„ 7 0  „ 29

„ „ kuracyjny„ „
„ „ essencja , 1 z ł r .
„ „ kopowlec „ 1 „ 550 ct.

Posiada na składzie m io d y  stare o w o c o w e ,  m a l i ­
n i a k i ,  w i ś n i a k i ,  d e r e n i a k i .

Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

m u m m u m m m m m m m a m

w e te r . d y e te t . ś r o d e k  d la  k o n i,  b y d ła  i  o w le e .
Od 45 lat w przeważnej części stajen w utyciu, p-zy braku 
chęci jedzenia, złega trawienia, do poprawy mleka i zwiększe­
nia wydajności podojów. V, pudełko 70 ct,, ‘/2 pu li. 35 et.

Kwizdy karma posilna
d la  k o n i i  b yd ła . Cena pudełka 5 porc. -30 ct, =  60 M.

tkrzynka 50 poreyj złr. 3, na 100 porcyj złr. 6.

Kwizdy proszek dla koni
d y e te ty c z . śro d ek  do p o d n ie s ie  ?ln tucK uoścl

Małe pudełko 60 Ct., całe I z łr. 20 Ct.
Kwizdy iroszek dla drobiu

d y e te ty c z . ś r o d e k  ja k a  d o d a te k  do  k a r m y  dla
gęsi, kuczek, kur, perlic, pawi, pudełko 50 Ct.

Kwizdy maść na kcoyta
do za b ezp . k r u c h y c h  i  p ęk a ją cy c h  k o p y t ,

puszka 4Ó0 gr. I z łr . 25 ct.

Kwizdy płyn do kopyt
sz tu c z n y  róg; do  k o p y t  laska 80 ct.

Mydło da prania z wierzęt domowych
1 sztuka 40 Ct.

Kwizdy myóło do siodeł
do c z y s z c z e n ia  1 k o n se r w o w a n ia  s io d e ł  

i  u p rzęży , puszka I złr.
Kwizdy trucizna na szczury

śr o d e k  n isz c z ą c y  sz c z u r y , laska 50 centów,
Główny Skład

F ra n z . Joh. K w izd a
c. k. austr.-węgrs., król. rumuński i ksigż. jułga' ski dostawca 

Dworu. — Aptekarz ebwoóowj 2 4 4

w Korneuburg pod Wiedniem,

największy wybór chromolitografów i oleodruków paryskich, różnej wielkości, olejno malowanych na 
płótnie lub blasze, oraz krucyfiksów i korgusów lanych z żelaza lub rzaźbionych z drzewa, p o le c a  :Obrazy Stacyi drogi krzyżowej ___

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, Specjalny skład artykułów dewocyjnych w Krakowie.
e jest bardzo znaczny zapas listew na ramy —  przyjmuje obrazy do oprawy. —  I ID la  a m a to ró w  p a m ią te k  n a ro d o w y c h : że otrzymałem brrdzo wiele obra­

zów i szkiców po ś. p. Michale i Teodorze Stachowiczach!! 42i



„G ŁO S NTABOWJ* „WSPIEBAJMY CODZIEN PBZEMTSŁ OJCZYSTY" .GLOS NAiroDTJ' Nr. 31
NAKŁADEM  KSIĘGARNI KATO LIC KIEJ

Dra W ładysław a Miłkowskiego
w  Krakowie, Bjnem 80

wysJo świeżo d ru g ie  W’,  d anie książki do nabożeństwa
pod ty tu łem . '  425

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H  D . (str. 671 i YI w 32-ce).

Jtojuj barJzo pr uyozna książka do pacierza, w rodzaju francu 
alilob Parolseten Roaianl, zawierająca ubjk najuzywańozych uiadlltw 

Msze na wszystkie niedziele I święta w roku.
Cena epz. bez onrawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
Łrzegi marmurkowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi d k. 
W  ioprawie w szagryn n,igLH, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. foż samo w prześliczne, eleganckiej oprawie bel- 
w .. j , w miękką skórkg citlgcą (różne kolory) zasianą złocouemi 
Bijam' franenskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 1 7  koron 
i P O  hal. Taka sama oprawa w n>roquln du Levi.it 1 9  k. i 5 0  h. 

Na porto należy dołączyć 40 groszy.

W A C H L A R Z E  W IE C Z O R O W E
Modne

O ' w wielkim wyborze od 75 ct. wyżej 
6rzebyczkl, Szpilki, Perełki. Bliuterja, PERFUMY, Pudry, 

Mydła — poleca najtaniej 359 6 0

A N A S TA ZY FRONCZ, Kraków, Florjanska L. 17.

KOSZULE M ĘS K IE
w dc borowy< h gatunkach 1 znakomity krój, poleca w na- 

stgpujących gatunkach:
gal. I.

IV.
1 . , 

11.
1 . .

n . .

szt. 1 złr. 45 ct.K o s z u le  gładkie 
K o s z u le  ,  „
K o s z u le  „ ,,
K o s z u le  ,  „
fiLitsznle przód plisowany,
K o s z u le  „ „ ?
K  u szn ie  „ pikowy „
K o s z u le  „ „ „
K o s z u le  „ jedwabny migki 
K o s z u le  pikowe gors migki
K o s z u le  n o c n e .....................
K a le s o n y  w różnych gatunkach.
Bł ę la le r z j  k l  najnowsze fasony szt. 20 ct.
K r a w a ty , S k a r p e tk i,  R ę k a w ic z k i.

P rzy zakupnie 6-clu sztuk koBzul 10% opustu.

W. K Ł O S I Ń S K I
Kraków, ulica Florjanska Nr. 17.

> o o Q  o o o e e e e e i

szt. 1-80 do

1
2
2
2
2
2
2
3
2
2

85

30
30
70

70

30
25

179

z poleczeniem technicznej 
doskonałości, urządza i poleca

A nt- K u n z
w  Hranicach (M orawy) 

(Milhr. Weisskirchen),
nąjwigksza osobliwa Fabryka 
wodociągów, pomp i motorów.

Prospekty I oblicze..*! w 
przybliż! ula na żądanie darmo 
I opłatnl.. 378t 16 40

HANDEL

Antoniego Suskiego
W  K R A K O W I E

poleca 387 5 8

Znakomito Kawę
surową a złr. 1*10 za 1 kg. 

pięknie paloną ń 1-40 za 1 kg. 
eraz wielki w ybór

droższych kaw .
Przy przesyłkach pocztowych 

a 5 kg. franco opakowanie.

J u ż  wys-iło drugie wydanie znanoj polki

„ R a c h c i a c h c i a c h “
W .  P o w i a d o w s k i e g o  

w układzie na fortepian. Cena 4 0  c t ,  z pizes. poczt, o 3 ct. wigeej.
Dc nabycia w  księgarni muzycznej' A. Plwarskiego 

i Spółki w  Krakowie ulica św. Jana 3. 501 1 3

Do wigkszego k a n to r u  po­
trzebna jest 453 3 3

P  A  N IN A
z odbytą praktyką W row ą, zna­
jomość j gzy ta  polskiego i nie­
mieckiego w słowie i  H śmie pig- 
knem wymagane. — Oferty do 
działu ogłoszeń „Głosu Narodu" 
dla S. M. Nr. 4 5 3 .

Handel korzeni
w in  oraz B e s ts u r a e ja  na
prowincji, w centrum By :iu, z 
powodu stosunków familijnych za­

raz do sprzedania.
Zgłoś ;enia: F ... c l  K r u p iń ­
s k i ,  dom hand'.owy — Kraków, 
(ulica iw, Anny Nr. 7). 462 3 5

H A N D E L K O R ZEN I
i delikatesów

imierzaffojei'
Kraków, Szewska 8,

poleca:
w y b o r n ą  i  n a t u r a l n ą

STARKĘ litewską
jak również wszelkie

Nalewk1 i Likiery
własnego wyrobu.

Cena za 1 litr starki 1  fl. 3 0  ct. 
„ „ 1 „ nalewki -  „ 8 0  „

Na prowincjg. wysyu franco 
i oplatnie. 471 2 4

Ciągnienie nieodwołalnie
18 Marca 1899.

1, Główna w y g in a  1 0 0 . 0 0 0  Ko-onwait,
2. m 25.000 „ „
3 „ 1 0 . ^ 0 0  „ „

gotówką z potrąceniem 20%.

Losy wiedeńskie po 50 ct. polecają wszystkie kantory w Krakowie orrz 
d z ia ł  in s e r a to w y  G ło su  N arodu.

O
CCca
N

ca
c c
Lii

H E
Od

R
dawien

B
dawna ze swej

A T  Ę
11

A
dobroci I zapaonu znaną prawdziwą

R O S Y J S K
sbioru 'aajowego poleca H A N D K E .

W. A D A MO WI C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 t u k  „Familijnej" bardzo d o b r e j .......................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Msskau0 w oryg. opak, najlepsz, „ 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginału. opakow. ,  3.5C
1 funt Okruchów z najlepszy en herbat kwiatowych • „ 1.20
Znakomita KAW .CEYLON" 5 kilo franco kiżdef stacji 9-—

A L O W E  gazy na suknie,

m
aa
o o
>
H
>
INI
Ou

A L O W E  narzutki „Ballentrees“, 
A L O W E  wachlarze,
A L O W E  kwiaty stroiki, 
A L O W E  szale fiszutki, 
A L O W F i koronki Chantilly i gazowe 
ALG1Y E żaboty i rysze, 
A L O W E  wstążki,
A L O W E  rękawiczki,
A L O W E  pończochy,
A L O W E  gorsety, 370 4 o

poleoają najtaniej

Birliis i Bojarski
w Krakowie, Rynek, Linia A-D.

Subjekt handlowy
z działu korzennego, „ długoletr I 
praktyką i chlubnem' świadectw 
mi, poszukuje posady w wigksK 
mieście na prowincji albo na v 
do samoistnego prowadzenia ha 
diu kółka rolniczego. — Łaska 
zgłoszenia „C. D .“ post# reswn | 
Majdan kęło Kolbuszowy. i

Majster ceglarski
obeznany dobrze z paleniem ? v 
robem cegły i innych wyrobó 
poszukuje obowiązku od tys 
lub zr miesigezna zapłatą Ple | 
Kurdzie', Krzeszowice. 494 1

Zakład ogrodniczy
h , C h w a s to m  i Spófl

w  Nowym Sączu
poleca Szanownej p. T. P. 
blńzności wszystkie gatun 
n a s io n ,  j a r z y n  i  k w i t
t ó  w ogrodowych, wyprób 

wanej dobroci i jakości.
Z wio3ną wysyła zakład sili 
i odrowe r o z s a d y  wszelkie 
roślin ogrodowych, s z o z e p  
owocowe i k r z e w y  ozdom.| 

Na żądanie wykonywul 
wszekie w y r o b y  kwiatoi 
podług najświeższej mody.

W szystko po cenach ml 
żliwie najniższych. 49) i|

P r z y g o to w u ję  do egd
minu z rachunkowości psńst.' 
w ej i ogólnej —  p a n ie  1 p. i
n ó w . — Wiadomość w F j 
Tow. Krajów, dla handlu i przl 
mysłu u 1, f lo r ia ń s k a  1. SM
K B  AK ÓW. 496 1 i]

Na korepetytorów
może polecić kilku uczmól 
z wyższych klas gimnazj I 
ks. Mateusz Je ż, katec.t 
gimn. św. Aliny. 497I

j  Poszukuję
osobnego, spokojnego, pokoji 
meblowanego, ż opałem i nsł 

i w pobliżu kliniki. Adres JE . P  . 
Kraków poste restante za o, 
nem  kwitu inseratowego. !

SKLEP z w ystąp
za ra z do wynajęcija.

P rzy ulioy zwierzynieckiej 1 2|
;, Wiadomość u stróża. 4 9 ^ .

Urząd pocztowy Czoisl
poszukuje rutynowanej ekspedl 

, torki i telegrafistki do samoistna 
go prowadzenia urzgdu. Posada r f  

j raz do objgcia. Adres tamże.

H A N D E L  S K O R
i Przyborów do obuwia

Antoni Markie wicz 1 Spółka I
POD K IL IŃ S K IM )

I n ł i c a f r i o r j a ń s k a  I /. 2 9  w  K r a k o w i e .
Polecamy i asz hardel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe k 

ttnki Stćr z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybcj- 
i narzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp Szewców mi-.J 
scowych i zamiejscowych.

W wielkim wyborze skóry dla pp, Szewców, Introligatorów, Siodiarzy ] 
łtymarzy, Eękawiczników, Tapicerów. |

Wyroby skór z fabryk warszawskich, znane ze swej dobroci kroi 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinowie pn ] 
Krakowie, w najlepszym gatur.hu, kamasze, obkłady, przyszwy do but' y 
skóry końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane juko krajowe najlep: 

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i i .M 
niozych z Akcyjnej garbami w Ezeuzowie. I

Jeneralne zastępstwo na Galicję i Bukowinę i wyłączna churtowna i częściowa sprzedaż kołków amerykanek! 9 
najlepszych G. Hoelzla znak „2 buty". ' '

Nadto polecamy w najnowbzych fasonach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i pra­
widła do butów wojskowych, sportowych i do Dołowania w wielkim wyborze.

W  skLdach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, flanele, klajster zwyczajny i klajster estr akt tak zwar 
złoty_ filce, uszka, przędzę, smołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyśclółkl w najrozmai­
tszych satunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowaniu skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmritycŁ, 
gatunkach, jedaem słowem wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można. 1

I , , S o b ó l "  I Najlepsze czernldła fszwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękko ś |  
marka ochronna | i nie niszczy jej, w pudełkach drewnianych po 2, 3 , 4, 5 i 10 c t .; w pudełkach blaszanych, 
po 15, 20 i 40 centów.

S lz c u g ó ls ą  uw ngij zw ra ca m y  P . T . P u b lic z n o śc i, pp . K u p có w  i  K ó łe k  roin icayeh> b ło n .  
cy m  to w a r  w  w ię k s z e j  i lo ś c i  d a jem y  z n a c z n y  o p u st. ]

Wysyliii n» prcwincjg nslv.teczni.my uąjsnmiennicj, spiesznie, i upraszamy o dokładne okrc«l nie Zamówieni*! a faehoT]
uzdolnieni, każdą wreylkg załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest coraz wigksza ilość zamówień z prowincji.^ _ L
Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 9305 9 o Dwa wielkie iiisgazyny: ui Ficrjańska i Szpitalna

OLEJEK chino-taninowy
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki włosowe i po­
budza do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 złr. 20 ct.

J a n  I h n a t o w i c /
Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czernio1 ce]

Właścicielka i wydawczyni: JSzefa Eogoszowa. Eedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenborg. W  dl u k a rn i W . K o rn e c k io g o  w K ra k o '


